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Mówimy 
prawdę w oczy

Endecja powiada żydom : będziemy 
was BIĆ, ażebyście musieli EMIGRO­
WAĆ.

„Ozon" nam powiada (odczyt p. 
Katelfcacha przez ra d io ) : musicie EM I­
GROWAĆ, w przeciwnym razie „oni" 
was będą BIĆ.

MY między tym i obydwoma tek s ta ­
mi kładziemy znak równości. Zwłasz­
cza, że w najistotniejszym  punkcie 
schodzą się stanow iska endeków i „ozo­
nu": ponieważ na tę masową em igrację 
wypadnie trochę zaczekać, ponieważ 
ona musi trw ać długie lata , poniewraż 
zawsze trochę tego żydostwa na zie­
miach polskich zostanie, więc „tym cza­
sem" wszystkich, potem zaś resztę na­
leży WYGŁODZIĆ: usunąć z życia gos­
podarczego, z wolnych zawodów, z życia 
kulturalnego. Zresztą głód jes t znako­
m itym  środkiem, zachęcającym do emi­
gracji. Na to pisze się już wraz z E n­
decją i O. N. R. także O. Z. N. (bo Ło 
„rzeczowe" i „pozytyw ne"), a nawet 
Stronnictwo Pracy (Made in  Morges? 
— etykieta  chrześcijańska!). Bić —  
chcą tylko „endeki", na wygłodzenie 
godzi się całe towarzystwo.

Całe tow arzystw o endecko - chadec. 
ko . oenerowsko - ozonowe upraw ia war- 
cholstwo. Bo wygłodzenie mieszkańców 
własnego k ra ju  (nie używajm y w tym  
krótkim  wywodzie określenia „obywa­
tele" — dla wyłączenia naszej term ino­
logii z dyskusji) nie leży w interesie 
narodu—gospodarza (znów „ich" term i­
nologia dla uproszczenia). Bo jeśli już 
są mieszkańcami tego k ra ju , choćby 
tylko „napływowymi" i chwilowymi, to 
niech się nie kręcą głodni, źli, rozgory­
czeni, zawistni, —  niech m ają swój ka­
wałek chleha i sw oją swobodę. W prze. 
ciwnym razie nic dobrego z nich nie 
wyrośnie. Pan gospodarz spokojnie spać 
nie będzie mógł. Będzie m usiał tych 
wściekłych nędzarzy się wystrzegać. 
Nie, panowie. To wygłodzenie żydów to 
żaden in teres dla „narodu— gospoda­
rza". Tym bardziej —  żaden in teres dla 
Państw a. Państw u jes t już zgoła obo­
jętne kto w Kałuszynie będzie budkę 
z tra fik ą  trzym ał, albo kto będzie leka­
rzem w Dokszycach, —  byle monopolo­
we papierosy i m achorka rozchodziły 
się w Kałusznie i byle Dokszyce nie 
pozostały bez lekarza. Jeśli „naród— 
gospodarz" isto tn ie kocha to Państwo, 
to powinien wyżej staw iać in teres 
Państw a jako całości, wewnętrzny po­
kój i zgodę w Państw ie nad swój przy, 
ziemny egoistyczny in teres w konku­
rencji z żydami. Dlaczego Państw o ma 
ułatwić konkurencję „narodowi—gospo. 
darzowi" z „narodem— sublokatorem ", 
skoro wynik te j konkurencji jes t dla 
zbiorowego stanu  posiadania Państw a 
obojętny? Czy „naród—gospodarz" ma 
dbać o in teres Państw a, czy Państw o 
ma być na usługach in teresu  „narodu— 
gospodarza"? Nie są to zasię pojęcia 
identyczne: Państw o Polskie to 35
milionów obywateli (proszę pozwolić, 
tym  razem  —  nasza term inologia), a 
t. zw. naród—: gospodarz to najw yżej 
25 milionów. A pozwalamy sobie na ten  
dopisek „ t. zw.“ , bowiem w K onstytucji 
polskiej wyczytaliśmy, że gospodarzami 
jesteśm y wszyscy —  nawet „litw acy"! 
Trudno: Pińsk np. można było objąć
w posiadanie tylko wraz z „litw akam i". 
No, a  w Płocku gm ina żydowska obcho­
dziła już zeszłego roku 700-lecie istn ie.

O U T S I D E R

R O Z M O W A  Z  P E S Y M I S T A
—  M ister Outsider —  rozpoczął 

rozmowę pesym ista —  wypadki toczą 
się w yraźn e nie po pańskiej m yśli: 
ofensyw a państw  dynamicznych przy­
b iera  na sile, a pan wciąż w kółko jed­
no i to samo: Hiszpania jeszcze wal­
czy, Chińczycy b iją  Japończyków, Cze­
chy się nie dadzą, S tany Zjednoczone 
także są po stronie demokracji. Mój 
panie, je s t pan naiwnym  optym istą,
i nosi pan różowe szkła. A tymczasem 
pole działań wojennych rozszerza się 
coraz ba rd z ie j: już Cedillo wszczął
bun t w Meksyku, i chociaż rządowcy 
m eksykańscy piszą o tym , że m a słabe 
siły, że to tylko m ała grupa, k tó ra  bę­
dzie otoczona i zmiażdżona, czy nie pa­
m ięta pan jednak  owych pierwszych 
miesięcy pow stania generała Franco?...

— No, tak ; ale M e k s y k  to nie 
Hiszpania, i gdy tak  rozmawiamy, już 
nadeszły wiadomości o aresztow aniu 
generała Cedillo. Coprawda Ćedillo 
pragnął wszcząć pow stanie a  jego do­
radcy niemieccy spieszyli również z te r  
minem. Ale je s t  rzeczą nader w ątpli­
wą czy rząd Stanów Zjednoczonych 
poparłby powstanie, w którym  tak  
wielki udział b iorą doradcy niemieccy. 
F re ih e rr von Merck, doradca generała 
Cedillo nie je s t  dobrym wspólnikiem 
dla am erykańskich nafciarzy w chwili, 
gdy policja Stanów Zjednoczonych u- 
ważała za wskazane w ykryć organiza­
cję niemieckiego szpiegostwa w No­
wym Jorku. A jak  wiadomo, nie wy­
kryw a się szpiegów państw a, z k tórym  
pragnie się pozostać w dobrych sto­
sunkach. Zresztą, jeśli o M eksyku mo­
wa, to rząd Cardenasa m a już tak  silną 
arm ię i tak  rozbudowane oparcie w ca­
łym  narodzie, iż należy wątpić, czy 
m eksykański Franco zdoła zwyciężyć....

—  A więc przyznaje pan, że hisz­
pański Franco zdoła zwyciężyć?

—  Ależ, bez wątpienia, w Hiszpanii 
może zwyciężyć, ale może i zostać po­
bity. Sprawa je s t jeszcze nie rozstrzy­
gnięta i zależy od ogólnego biegu sy­
tuacji międzynarodowej. N ie ulega 
wątpliwości, że we F rancji zaszła w 
stosunku do Hiszpanii zm iana na 
lepsze. W ostatn im  num erze francus­
kiego pism a „M ariannę" czytam y już 
w artyku le  Stanisław a de Rochefou- 
cauld znamienne słowa: „Gdyby F ran ­
c ja  interweniow ała w pierwszych 
dniach domowej wojny w Hiszpanii, 
powstanie Franco zostałoby zduszone w 
zarodku. Być może, pierwszy rząd 
fron tu  ludowego popełnił błąd, nie 
p rzy jm ując na siebie takiej decyzji." 
M ądry Francuz po szkodzie, gdy samo­
loty Franco, chcąc chyba zadokumen­
tować, czym będzie przyszła wojna, 
bom bardują francuskie m iasto Cerbe- 
re...

—  No, cy tu je  pan znowu francuskie

pismo i artyku ł dziennikarza. Ale cóż 
za wagę m a tak i cy tat, lub inny cytat, 
gdy Franco posuwa się naprzód, krok 
po kroku zdobywając terytorium ...

—  Pan pesym ista galopuje prędzej, 
aniżeli w ojska generała Franco. Jeszcze 
powstańcze w ojska nie zajęły Leridy, 
gdy panowie pesymiści oddali im już 
Barcelonę. A tymczasem przyjrzy jm y 
się fak tom : pułkownik powstańczy 
Yague popełnił ponoć samobójstwo, 
gdyż po wygłoszeniu przemówienia 
przeciw Włochom został aresztow any. 
Pułkownik Troncoso, wódz powstańców 
ginie na froncie. I to  po tym , jak  dwaj

, generałowie powstańczy, Saniurio i Mo. 
i la zginęli na początku powstania. O 
1 nastro jach  w obozie powstańczym 

świadczy osta tn i bun t w Pam pelunie: 
nie należy w czasie wojny zaślepiać się 
chwilowymi zwycięstwami jednej ze 

j stron. Hiszpania republikańska nie zginę 
j ła i najbliższe miesiące mogą przynieść 

wielkie sukcesy wojskom republikań­
skim. W każdym bądź razie, sam  fak t 
trw ania tego k ra ju  w walce stw arza 
trudności dla dalszej ofensywy „dyna­
m icznej" dyplomacji...

—  Mój panie, prędzej czy później, 
ale Franco zabierze całą Pliszpanię, 
tym  samym H itler wkroczy na półwy­
sep p iren e jsk i; poza tym  C z e c h  o - 
s ł o w a c j  a  rozleci się lada dzień 
jak  domek z kart...

— Pan pesym ista spieszy się z roz­
biorem republiki czeskiej. W róćmy 
jeszcze do H iszpanii: wyobraźmy sobie 
na chwilę że wojska Franco wkracza­
ją  teraz  bez oporu do Katalonii, że 
zdobywają Barcelonę. Miałoby to nie­
słychany wpływ na dalszą dynamikę 
i ekspansję Trzeciej Rzeszy. Owa psy­
choza, k tórej pan pierwszy ulegasz, 
rozszerzyła by się tak  zaraz. Tej psy­
chozie niezwyciężalności zawdzięcza

, Henlein w dużej mierze tak  wiel- 
i ką ilość głosów i taką  uległość 
i ze strony  innych partii niemieckich.

Przewódcy stronnictw  antyhitlerow - - 1 
I skicli w Czechosłowacji p ragną uniknąć . 

losu Schuschnigga i Feya, nie u fa ją  
już przyrzeczeniom tak  zwanych wiel­
kich demokracyj. Niemcy w Czecho­
słowacji ulegają psychozie niezwycię­
żalności wodza, i rozum ują, że jeśli 
i tak  m a się stać to samo ćo z A ustrią, 
niech się stanie z ich zgodą. Oto psy­
choza. k tórej winę ponoszą wszelakiego 
rodzaju pesymiści.

A tymczasem  spraw y Czechosłowa­
cji potoczyły się innym torem , aniżeli 
pesymiści przypuszczali. Przede wszy­
stkim  sam a Czechosłowacja zdała egza­
m in dojrzałego i samodzielnego narodu. 
Na wszelkie groźby odpowiedziała od- 
razu mobilizacją dwóch roczników, k tó­
re, po dziś dzień sto ją  pod bronią. 
W zmocniła swą straż  nad granicami.

nia; Państw o Polskie będzie obchodziło 
za dwadzieścia kilka la t 1000-lecie Swe­
go pow stania — ta  niewielka różnica 
w czasie m a swoją wymowę.

A przejść z lekkim  sercem do po­
rządku dzienriego nad wszystkim i tym i 
zastrzeżeniam i, wątpliwościami, argu . 
m entam i, znaczy upraw iać warcholstwo. 
W archoistwo zaś h istoriografia  polska 
zalicza do wad antypaństw ow ych.

To też powiadamy: chleb i swobodę, 
równość i sprawiedliwość — wszystkim  
w Polsce, Żydom też. Można, należy na­
wet popierać naturalne ruchy em igra­
cyjne wśród żydów. Nie wolno tylko 
ich prowokować, nie wolno sztucznie 
produkować uchodźców. Jedyna płasz­
czyzna zgody między nam i to  — RÓW­
NOUPRAW NIENIE ; tylko na te j 
płaszczyźnie możliwe je s t rzeczowe,

| spokojne i słuszne rozważenie WSPÓL.

1 NE zagadnienia EMIGRACJI. O banicji 
1 n ikt z nas nie będzie rozprawiał.

„Bund" nie chce dostrzec em igracji, 
jako przyczynka do rozwiązania sp ra ­
wy —  popełnia błąd. Rewizjonizm nie 
staw ia iunctim  między współpracą w 
dziedzinie em igracyjnej a  postulatem  
równości żydów w Polsce — popełnia 
zdradę. Istn ieje  bowiem ścisłe iunctim  
między troską o potrzeby em igracyjne, 
obiektywne i naturalne wśród mas 
żydowskich, a  troską o los społeczeń- 

! stw a żydowskiego, k tó re  żyje i żyć hę- 
| dzie w Polsce. K to to iunctim  z jednej 
lub drugiej strony  przeoczą, ten  wzro­
kiem  swym nie obejm uje całości za­
gadnienia żydowskiego w Polsce. Ten 
niech się nie waży na koncepcje „rozu 
Wiązywania" tego kapitalnego zagad­
nienia.

Dr M. KLEINBAUM

„Przede wszystkim  —  pisze ćeske 
Słowo — niech n ik t nie sądzi, że nasz 
naród da się m oralnie lub nerwowo zła­
mać. Nigdy nie daliśmy bardziej ja s ­
kraw ych dowodów tego, że jesteśm y 
narodem zdecydowanym i silnym".

Postaw a Czechosłowacji zaimpono­
wała wszystkim  i nie wolno sądzić, że 
państw o to  pozwoli posiekać się bez o. 
poru. Zresztą, postaw a Słowaków, na 
k tórych tak  liczyli ci, k tórym  spieszno 
do rozbioru Czechosłowacji, okazała się 
inna, aniżeli to  przypuszczali naw et 
niektórzy „serdeczni przyjaciele".

Łącznie z postaw ą samej Czechosło­
wacji, postaw a Anglii i F rancji wska­
zała, że na tym  odcinku nie powtórzy 
się A ustria. E uropa to  nie A fryka, a 
Czechosłowacja to  nie Abisynia. S ta­
nowisko Anglii i F rancji wywołało silne 
wrażenie naw et w W arszawie. Kores­
pondent dyplomatyczny „M anchester 
G uardian" donosi: „Nie ulega w ątpli­
wości że silna postaw a Anglii i F rancji 
w chwili m iędzynarowego kryzysu wy­
w arła silny wpływ i w W arszawie. Pol­
ska polityka była aż do kulm inacyjne­
go punktu  kryzysu bardzo nieprzyjazna 
wobec Czechosłowacji, ale od tego 
czasu stanowisko Polski stało się 
znacznie bardziej ostrożne, wywołując 
w Berlinie nawet zdumienie".

Nie wiemy, jak  spraw y potoczą się 
w połowie czerwca. Nie wiemy jeszcze 
co przyniesie projektow ana podróż lor­
da H alifaxa i lorda Londonderry do 
Berlina: może rozpoczną się próby do­
konania nieudanej operacji w drodze 
pokojowej. Dzień j u t r z e j s z y  może 
przynieść wznowiony a tak  w nowej po­
staci : dzień d z i s i e j s z y przyniósł 
jednak znaczny sukces dem okracji cze­
chosłowackiej. I to je s t  wiele...

—  Zatem  zdaniem pańskim , panie 
Outsider, powinniśmy się cieszyć. W 
M eksyku — doskonale. W Hiszpanii — 
nienajgorzej. W Czechosłowacji —  tym ­
czasem all righ t. Jeszcze zapewne doda 
pan, że mimo zwycięstwo J a p o n i i  
pod Suczow, arm ia chińska stawi zwy­
cięski opór i lada dzień rozbije Japo­
nię...

— Tylko bez ironii, panie pesym is­
to : nie pragnę pomniejszać znaczenia 
bitw y pod Suczow i zwycięstwa Japo­
nii na  tym  odcinku. Zresztą, w spra­
wach wojskowych, jesteśm y laikami. 
Posłuchajm y więc, jak  ocenia tę  bitwę 
św ietny znawca tych spraw, p. Z. żó- 
raw ski w „K urierze W arszaw skim ":

„Główne siły m arszałka Czang- 
Kai-Szeka uniknęły porażki pod Su­
czow. W rejonie samego m iasta  i 
stacji kolejowej walczyły drugorzęd 
Ue oddziały prowincji Kwansu. Od­
działy wzorowe, stanowiące rdzeń 
w ojsk chińskiego m arsz. Czang.Kai- 
Szeka, jak ie  brały udział częściowo 
w natarciu  chińskim  na  Taierczu- 
ang, a  potem  biły się nad wielkim 
kanałem cesarskim , zostały w porę 
wycofane na południowo . zachód 
spod Suczow i przez to  uniknęły 
wejścia w zacięte walki pod tym  
m iastem , prowadzone przez Chiń­
czyków w sy tuacji dla nich bardzo 
niedogodnej. Przez usunięcie się 
głównych sił m arszałka Czang Kai 
Czeka spod uderzenia japońskiego, 
najw ażniejszy wynik pomyślnej dla 
Japończyków bitwy, został dla nich 
stracony. W  dalszym  ciągu oddziały 
ich sto ją  wobec zorganizowanego 
przeciwnika, posiadającego dostate­
czne siły do dalszego prowadzenia 
oporu. W alki w rejonie Szanhaju, a 
później na  kolei lunghajskiej w y­
kazały, że opór ten  może być długo­
trw ały."
Jak  wiemy również na podstawie 

różnych wiadomości z Japonii, k ra j ten  
je s t mocno wyczerpany toczącą się 
poza preliminowanymi czasem wojną. 
Nie wiemy jeszcze, jak  się dalej rozwi­
nie sy tuacja  na Dalekim Wschodzie.

Jedno je s t pewne: gdy przyjdzie chwila 
wielkiej rozgrywki, Japonia stanie wy­
czerpana, m ając przeciwko sobie prze­
ciwnika, którego nie zdołała pobić. Jak t 
pan widzi, panie pesymisto, od Meksy­
ku aż po Chiny ciągnie się walka, któ­
ra  nie zawsze kończy się sukcesami tak  
zwanych dynamistów, a  w każdym  
razie, jeśli m am y jako  kibice ocenić 
obiektywnie sytuację na ringu, wypad­
nie powiedzieć: w dotychczasowych
rundach zaznaczyła się lekka przewaga 
faszyzmu, bez ostatecznego przesądze­
n ia finału, do którego s ta ją  wszyscy 
partnerzy, nie wyłączając Hiszpanii 
prezydenta Azanii i Chin Czang Kai 
Szeka... F inał jeszcze nierostrzgnięty...

— W ybaczy pan, że zapytam  w sty ­
lu Lopka: skoro je s t tak  dobrze, to 
dlaczego znowu je s t tak  źle? Skoro 
wszędzie walka trw a, to czemu n a j­
czarniejsza reakcja  tak  szczerzy zęby 
i szykuje się do nowych ataków, na 
frontach w ew nętrznych i zewnętrz­
nych?

— W szystko jeszcze zależy od po­
szczególnych bitew, jakie się teraz 
rozgryw ają. Nie ulega wątpliwości, że 
jeśli opór Czechosłowacji nie będzie 
krótkotrw ały, a  okaże się obliczony na 
dłuższą m etę, w tedy passa faszystow ­
ska w innych k ra jach  również ulegnie 
zatrzym aniu. Dzicz reakcyjna szaleje 
po zaborze A ustrii. Dzicz reakcyjna u- 
cichła, gdy republikanie hiszpańscy za­
jęli Teruel. Taki je s t  już bieg wypad­
ków w naszym  wieku: Japonia bije 
Chińczyków, a  pewien gatunek „ety ­
ków" w W arszawie uważa, że to n a j­
lepsza pora do bicia... żydów.

„E tyka", mój panie, to rzecz 
względna i zależna od sukcesów mię­
dzynarodowych. Jeśli fro n t demokracji 
okaże się na świecie dość silny, by 
stawić opór nawale reakcji — wtedy 
może się okazać, że... między etyką ży­
dowską a  chrześcijańską nie ma prze. 
paści...

— Pańskie aluzje, panie Outsider, 
są bardzo wymowne ale i niebezpiecz­
ne: toć daje pan broń do ręki wrogom, 
którzy podchwycą argum ent: a widzi­
cie!, mówiliśmy, że żydzi to sojusznicy 
komuny...

—  No tak , jeśli przyjm iem y, że 
Prezydent Benesz, Edw ard Ilerio t, 
A nthony Eden i Manuel Azania są ko­
m unistam i, dowód reakcji będzie przy-

i tłaczający. W ystarczy zresztą dla tych 
: panów inny argum ent, że na przykład 
. Czang Kai Szek jest, być może, maso- 
i nem. Nie był masonem jeszcze rok te ­

m u ,'g d y  paktow ał z Japonią, ale dziś 
; może się okazać, iż je s t  naw et żydo- 
| kom unistą. Zostawmy lepiej te rozwa- 
! żania na boku, i wróćmy do sytuacji 
i międzynarodowej.

Pańskie wywody są pesymistyczne 
—  nasze nie są optymistyczne. Kilka, 
krotnie zaznaczyliśmy, że błądzimy po 

j ciemku, nie mogąc słyszeć rozmów, ja- 
| kie toczą się w ciszy gabinetów dyplo- 
i  m atycznych lub w sztabach general­

nych.
Czy ustąpienie H iroty i antysowiec- 

ki skład nowego rządu japońskiego ma 
na celu tylko niewinną dem onstrację, 
czy też zakończy się realnym i posunię­
ciam i? Czy wywiadowcze loty obustron­
ne Niemców i Czechów są tylko eks- 
kursjam i przyjacielskiej ku rtuaz ji?  
Czyżby m inister spraw  zagranicznych 
Bonnet tylko po to pozostał w niedzielę 
na Quai d‘Orsay, by wcześniej dowie­
dzieć się o w yniku wyborów do gmin 
czeskich? Za wiele je s t tu  niewiado­
mych jeszcze —  zapewne i dla kierow­
ników polityki zagranicznej Europy, by 
móc z nich wyprowadzić daleko idące 
wnioski.

Z konieczności należy ograniczyć się 
do kom entowania tych  nielicznych wia­
domych jakie znamy. A świadczą one 
o tym , że nie m a podstaw do paniki — 
przed finałem  i osta tn ią  rundą.
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W Y D A R Z E N I A  i n n r , m u
Wybory
w Czechosłowacji

Odbyta ostatniej niedzieli druga fa ­
za wyborów samorządowych w Czecho­
słowacji przyniosła w rezultacie wy­
datne wzmocnienie się sił społecznych, 
stojących m urem  za panującym  w tym  
k ra ju  reżymem dem okracji.' Dobitnie 
zwłaszcza wypadły wyniki wyborów w 
Fw fke, gdzie ci ami wyborcy, którzy 
przed tygodniem głosowali do central­
nej Rady M iejskiej, obecnie wybierali 
rady  dzielnicowe. W stolicy wybory te  
przyniosły znaczny przyrost głosów 
partii Benesza (narodowi socjaliści) 
i lewicy robotniczej. Zmniejszył się na­
tom iast, i to całkiem wydatnie, stan  po­
siadania czeskich grup nacjonalistycz­
nych i faszystow skich, a  przede w szyst. 
kim praskich list Henleina (stracił on 
w ciągu tygodnia 4,500 głosów, a  więc 
1/3 stanu posiadania).

Podobnie wygląda też w ogólnych 
zarysach wynik wyborów na prowincji, 
jeśli zrezygnujem y z oglądania go przez 
pryzm at tendencyjnie (nie wiadomo w 
czyim interesie?) retuszowanych spra­
wozdań P. A. T.. Słowem: w społeczeń­
stwie czechosłowackim zdecydowana na 
zewnątrz, dem okratyczna i sprawiedli­
wa wobec mniejszości narodowych po. 
lityka Benesza i Hodży -— znalazła wy- I 
raźną, zdecydowaną aprobatę. Na obsza ' 
rach sudeckich zwyciężyła lista  Henlei­
na, ale nie w takim  stopniu, by miała 
być wyrazicielką nastrojów  c a ł e j  
ludności niemieckiej. Socjal-dem okraty. 
czna a także kom unistyczna opozycja 
utrzym ały się na powierzchni, mimo 
przychylnej dla Henleina fali, której 
źródeł wypada szukać w Berlinie. 
Okazało się też, że Sudety nie są jedno­
lite narodowościowo, że obok lokalnej 
większości niemieckiej przebywa tam  
też znaczna lokalna m niejszość czeska. 
Nie może być więc mowy o rozwiąza­
niu sudeckiego zagadnienia narodowoś. 
ciowego w drodze takiej czy innej re ­
wizji granic. Zmieniłyby się w tedy role 
większo.ści i mniejszości, a trzeba jesz­
cze pamiętać, że Trzecia Rzesza Adolfa 
H itlera jes t organicznie niezdolna do 
rządzenia nad mniejszościami narodo­
wymi.

riackim schronisku turystycznym na Riesen- 
hcrgu koło Florisdorfu policja dokonała 
rewizji i aresztowań wśród członków opo­
zycyjnego ugrupowania partii narodowo- 
socjalistyeznej, które odbyło ta u* zakonspi­
rowane zebranie. Uzbrojona policja wkro­
czyła do schroniska podczas obrad, w któ­
rych brało udział 40 osób. Wszystkich aresz. 
towano

Podczas rewizji znaleziono bardzo wie­
le materiału agitacyjnego, odezw i prokta- 
niaeyj oraz znaczne ilości wznowionego 
przez opozycyjne ugrupowania narodowa- 
socjalistyczne tajnego pisma „Oestereielii- 
scher Benbachter".

Pismo to walczyło przed Anschlussem 
Z reżymem kanclerza Schusehnigga, następ­
nie zaś poczęto krytykować reżym hitle­
rowski w Austrii. Za tę działalność uległo 
zamknięciu.

W śród skonfiskowanych materiałów pro­
pagandowych znaleziono również odezwę 
do Ftthrera, w której opozycyjna grupa na­
rodowo - socjalistyczna pisze między inny­
mi:

„Kochaj Fiihrerze! Nie po to walczyliś­
my niedawno, aby obecnie spełniać rolę 
sług i być spychanym przez Prusaków, 
którzy opanowują wszystkie wyższe stano­
wiska".

„Oestereichiseher Beobachier" w nie­
zwykle agresywny sposób atakuje gauleitera 
partii narodowo-soejalistycznej w Wiedniu

| Burckeia, którego oskarża, iż postępuje w
Austrii jak w zaanektowanej kolonii."
Słowem Niemy sudeccy nie mają 

znowu tak  wielkich powodów do rozpa. 
czy, że nie doczekali się urzeczywistnie­
nia hasła „Ein Yolk — ein Reich".

Zajścia w Jerozolimie
W Jerozolimie doszło ostatnio do 

krwawych starć  pomiędzy ludnością 
żydowską a  arabską, w wyniku których 
padły ofiary po obu stronach. Podło­
żem tych sm utnych wydarzeń był stan 

I perm anentnego naprężenia, wywołany 
| stałą  arabską akcją terrorystyczną. Nie 

dziwota więc, że wśród społeczeństwa 
żydowskiego potęgują się nastro je  roz­
goryczenia, że coraz częściej przepełnia 
się m iara  cierpliwości.

Rozumując te naturalne i psycho­
logiczne wytłumaczone nastro je, z całą 
wszakże stanowczością potępiam y sztu­
czne ich potęgowanie i kultywowanie 
w imię doraźnej akcji nieodpowiedzial­
nych elementów rewizjonistycznych. 
Zasada „oko za oko —  ząb za ząb" nie 
śmie być i nigdy nie będzie hasłem  od­
powiedzialnej polityki palestyńskiej sy­
jonizmu. Pow tarzam y raz jeszcze to, 
co już podnosiliśmy na tych łamach. 
Zasada ta  je s t nie tylko n i e m o r a l -  
n a, ale też politycznie n i e m ą d r a .

W Palestynie m usim y jeszcze przed 
uzyskaniem państw a prowadzić politykę 
godną narodu państwowego. Taka poli­
tyka nie śmie być kierowana surowymi

odruchami psychologicznymi —  taks 
l polityka musi ponosić odpowiedzialność 
j nie tylko za dziś — ale i za ju tro , nie

tylko za spokój ludności żydowskiej _
ale za spokój w kraju . Kogo nie stać 
na prowadzenie takiej polityki —  niech 
lepiej w ogóle trzym a się od niej z 
dala.

Odpowiedź „Ozonow i"
Osławione „13 punktów" anty-ży- 

dowskich p . Paprockiego, uchwalonych 
przez Radę Naczelną „Ozonu", doczeka­
ło się zdeedyowanej odpowiedzi nie ty l­
ko prasy żydowskiej w szystkich kie­
runków, ale również politycznych orga­
nizacji społeczeństwa żydowskiego. Na 
odbytej ostatnio V III Konferencji Sy­
jonistów W arszawskich d r M. K l e i n .  
b a u m złożył deklarację w imieniu C. 
K. Organizacji Syjonistycznej w Polsce:

„Kurzystam ze sposobności warszawskiej 
konferencji syjonistycznej, by sformułować 
stanowisko C. K. wobec tego nowego za­
machu na nasze prawa. Odrzucamy z eałym 
zdecydowaniem koncepcję O. Z. N. „roz­
wiązania" sprawy żydowskiej". Nikt roz- j 
sądny nie neguje konieczności emigracji, 
która zachodzi u żydostwa polskiego w 
wyniku narodowo-soejalnych potrzeb. Ale 
stosunki pomiędzy Państwem Polskim a 
mniejszością żydowską mogą być uregulo­
wane tylko na podstawie równości obywa-

DOW  BIEGUN 
(Praga)

Idea siły — czy siła idei ?

Świat cywilizowany woli już, by 
Niemcy sudeccy byli „uciskani" pod re ­
żymem s ta tu tu  narodowościowego E d­
w arda Benesza, niż aby Czesi sudeccy 
żyli pod „dobrodziejstwem" spreparo­
wanej dla nich „Extra-A usgabe“ ustaw  
norym berskich Adolfa H itlera. Dlatego 
świat cywilizowany z uczuciem ulgi 
przyjął pocieszające rezu lta ty  wyborów 
czechosłowackich, które, obok w yjaśnię, 
nia s ę  sytuacji międzynarodowej, 
przyniosły dalsze wzmocnienie tej oazy 
dem okracji w Europie Środkowej.

Demonstracje 
w Wiedniu

Niemcy czechosłowaccy, jak  infor­
m ują korespondenci prasy  polskiej, ży­
wo śledzą rozwój sytuacji w gleich- 
schaltowanej A ustrii, by wyciągnąć z 
tych obserwacji wnioski dla siebie. 
Tym prawdopodobnie tłum aczy się 
w strzym anie ekspansji partii Henleina, 
k tóre uwydatniło się w ostatnich w y­
borach.

Albowiem w W iedniu odbywają się 
znowu dem onstracje —  tym  razem  nie 
pod hasłem „Ein Volk, ein Reich, ein 
F iih rer" , a le : „ J e s t e ś m y  g ł o d n i !  
C h c e m y  c h l e b a ! "  Posłuchajm y, 
co o tych dem onstracjach opowiada 
prasa zagraniczna:

„PARYŻ. (ar). Z W iednia donoszą o no­
wych rozruchach żywnościowych w W ied­
niu. Naoczni świadkowie, przybyli z Wied­
nia opowiadają, iż wczoraj powtórzyły się 
tam groźne dla reżymu demonstracje na tle 
zarządzeń, wprowadzająych ograniczenia 
żywnościowe.

W różnych punktach miasta doszło do 
starć demonstrantów z policją. Kilkadzie­
siąt osób poraniono, setki aresztowano. |

Wśród aresztowanych przeważają człon­
kowie austriackiej partii hitlerowskiej, któ­
rzy są mocno rozgoryczeni. Spodziewa)! 
się wiele po nowym reżjonie, który ich żą­
dana całkowicie zignorował."
Pruscy hitlerow cy nie m ają, natural 

lie chleba dla austriackich „Vólksge- 
iossen“ , a  posady wolą zatrzym ać dla 
Jebie. Dlatego zbutowanym „nazim" 
wiedeńskim dają  zam iast chleba i pra- 
:y represje :

„BUDAPESZT. Prasa donosi: W aust-

Może nigdy, od r. 1914, nie byliśmj 
tak  bliscy wojny światowej, jak  w o sta t­
nich tygodniach. Strzał w Sarajewie 
padł ze strony  mniejszości, a oto znowu 
św iat stanął w obliczu niebezpieczeń­
stwa, że nowa wojna światowa zostanie 
wywołana strzałem  mniejszości narodo­
wej. W szyscy ci w k ra ju  sudeckim, 
którzy czekali na wkroczenie wojska, 
byli mocno zdziwieni, kiedy zam iast 
wojska niemieckiego przez niemieckie 
wioski pasa nadgranicznego Czechosło­
wacji przemaszerowały pułki czechosło­
wackie. Świat otrzym ał nowe potw ier­
dzenie teorii, że, jak  dotąd, Hitlerowi 
nie chodzi tyle o wywołanie wojny, ile 
raczej o pokojowe „podboje".

Przypom inają się nam cy ta ty  z książ 
ki madame Genevieve Tabouis, „Black-* 
mail or w ar", w której ta  dobrze po­
inform ow ana dziennikarka z terenu  Li­
gi Narodów oddaje rozmowę odbytą 
ymmęuzy H itlerem  a generałem  
Fritschem  w okresie, gdy Niemcy 
zdecydowały się na rem ilitaryzację I 
s tre iy  nadreńskiej. W tedy arm ia nie­
miecka była prawie że nieuzbrojona 
i mogła być trzym ana w szachu przez 
sam ą arm ię francuską, toteż gen.jl 
F ritsch  przestrzegał „F uhrera". H itler 

| odpowiedział generałowi: „Francja  nie
ruszy palcem. Nie musi więc Pan zao- j 
patryw ać swoje wojska w am unicję, bo 
nie wypadnie oddać ani jednego s trza ­
łu", A gdy generał wciąż wysuwał 
skrupm y, miał H itler powiedzieć: „Gdy­
by  F rancja  m iała zdecydować się na 
przeciwdziałanie tegoż wieczora, kiedy 
wkroczy Pan do Nadrenii, w tedy uznam 
nasze przedsięwzięcie za chybione, a 
Pan będzie mógł trąb ić  do odwrotu."

Skoncentrowanie wojsk niemiec­
kich nad granicą było przedsięwzięte 
z m yślą o „pokojowym" wkroczeniu do 
Czechosłowacji. Przecież, od roku, dzień 
w dzień, zapewnia Henlein Wilhelm. 
strasse  o całkowitym załamaniu się 
władzy państwowej w Czechach pół­
nocnych, o moralnej bezsilności reżym u 
w k ra ju  sudeckim. Dlatego po tam tej 
stronie granicy skłaniano się do prze­
konania, że wkroczenie wojsk w tych 
okolicznościach będzie uwieńczone po­
wodzeniem. Nadszedł piątek, jak  ten  
we W iedniu, po nim nastąpiły  wybory, 
a więc sposobność do prowokacji.
W przyszłej h istorii zanotuje się za­
chowań :e się dem okracji czechosło­
wackiej w tych dniach, k tóre wpłynęło 
na powstanie fron tu  europejskiego, 
jako przełom w dziejach demokracji 
w ogóle. Nie tylko tchórzostwo —  tak- - 
ie odwaga je s t zaraźliwa. Przykład : 
sachowania się wcale nie m ilitarysty- : 
iznej ludności czeskiej wywarł m oralny < 
wpływ na dem okracje zachodnie, k tó re  i

| wreszcie zdecydowały się na zajęci! 
j aktywnego stanowiska. Ci, którzy woj 

ny nie lubią- jak  Czechosłowacy, albo 
ci którzy wojny nienawidzą, jak  F ran ­
cuzi, oraz ci, k tórzy wojny nie chcą, 
jak  Anglicy —  poczęli politycznie 
współdziałać w momencie, gdy wojna 
była bliska. Ale właśnie dzięki tem u 
uniknęło się wojny na pewien okres 
czasu. Nigdy może, jak  w te j chwili 
polityka nie była tak  upodobniona 
do g ry  w pokera. E fek t lekkomyślnego 
zapału wojennego niektórych Niemców 
okazał się znikomy, natom iast przysło­
wiowi czescy „źli żołnierze" stanęli na 
wysokości zadania. Gotowość do walki, 
mimo nienawiści do wojny, wypływają­
ca z przekonania, że obrona dem okra­
cji i własnej egzystencji dom agają się 
tego — oto moralne właściwości, dzięki 
którym  Europa musi zwyciężyć w zma­
ganiu się z niemieckimi dążnościami 
ekspansywnymi.

Klucz sytuacji znajduje się w ręku 
Anglii. W Anglii rządzi konserw atyw ­
na prawica, a w jej łonie politykę za­
graniczną prowadzi jej prawe 
skrzydło. Ale nawet ci nie chcą już 
dalej tolerować dążenia Niemiec do 
dalszego w zrastania w siłę. Bardzo cha­
rak te r sy tyczny pod tym  względem jes t 
re fe ra t lorda Lothiana, wygłoszony 24. 
m arca w londyńskim In sty tu te  fo r 
Foreign A ffairs. R eferent przypomniał, 
że T ra k ta t W ersalski został stworzony 
przez trium w ira t Lloyd George‘a, Wil­
sona i Clemenceau‘a w okresie n a j­
większego rozgoryczenia Europy prze­
ciw niemieckiemu najeźdźcy — ale mę­
żowie ci byli świadomi tego, że t ra k ta t  
ten będzie kiedyś m usiał ulec zmianie 
i, że nastąpi to w czasie, gdy wyczer­
pie się nienawiść do Niemiec. Polityka 
angielska sądził Lothian, była zawsze 
związana z F rancją , a ta  osta tn ia  
zawsze wahała się pomiędzy obawą 
przed Niemcami a wolą do nawiązania 
z nimi przyjaznych stosunków za cenę 
pewnych ustępstw . W r. 1925. Cham­
berlain poczynił próbę zbliżenia mo­
carstw  w pakcie lokarneńskim , ale pró­
ba ta  nie powiodła się, bo oparta  była 
na mylnym m niemaniu, że Niemcy 
zgodzą się na dłuższą m etę z bezbron­
nością zachodniej granicy. Lord Lothian 
je s t  zdania, że niesprawiedliwość, po­
czyniona wobec Niemiec w W ersalu, 
uniemożliwiła wszelkie porozumienie z 
Niemcami. Ona je s t źródłem tego pato­
logicznego stanu  Rzeszy, w którym  
cały naród począł wierzyć, że tylko w 
drodze przemocy zdoła osiągnąć’ swe 
cele. Tak oto rzecznik tej przemocy 
stał się nieograniczonym władcą Rze­
szy. Lord Lothian sądzi, że Niemcy 
osiągnęły już wszystko, w sferze 
wewnętrznych aspiracji narodu. Także

„Anschluss" nie zasługuje na potępie­
nie co do swej istoty, ale tylko odnośnie 
form y. Przecież kanclerz Briining po­
wiedział kiedyś: „Dajcie mi „Ansch­
luss", a może u ra tu ję  przez to mój 
k raj przed hitleryzm em ". W szystko 
zaś, co w przyszłości Niemcy zechcą 
osiągnąć, należy już do sfery  obcych 
narodów i tu  Niemcy napotkają wzmo­
żony opór św iata i W ielkiej B rytanii. 
Doszliśmy teraz do okre’su, w którym  
możliwe są rozsądne rokowania z 
Niemcami, bo osiągnęły one swe życio­
we cele. Jedyną możliwością szachowa­
nia Niemiec je s t wytłumaczenie im, że 
każda nowa próba osiągnięcia wymu­
szenia połączona będzie z niebezpieczeń­
stwem wojny, w której Niemcy będą 
miały przeciw sobie cały św iat cywili­
zowany. Na taką  wojnę Niemcy się nie 
odważą. Tyle wywody lorda.

Na Zachodzie istn ieje  silna tenden­
cja  doprowadzenia do pomyślnego roz­
wiązania zagadnienia sudeckiego. Roz­
wiązanie takie nie może być jednak u- 
skutecznione w postaci terytorialnych 
ustępstw  na rzecz Niemiec — ale tylko 
w drodze rozsądnej syntezy subiektyw ­
nych potrzeb ludności niemieckiej w 
k ra ju  sudeckim i obiektywnej możli­
wości zaspokojenia tych potrzeb w ra ­
mach suwerenności Czechosłowacji. 
Jeśli m r. S trang  studiuje w Czechosło­
wacji istotę konfliktu, to nie poto, aby 
skłonić rząd praski do cofnięcia się 
z pozycji, k tó rą  tak  mężnie zajął w u- 
biegłym tygodniu, ale w imię usuwania 
wszystkiego, co mogłoby być p reteks­
tem  dla Rzeszy. Anglia zrozumiała, że 
rezerwa F rancji w niektórych sp ra­
wach europejskich wypływa z obawy 
zagrożenia własnej niezawisłości i dla­
tego skłonna je s t chronić francuski 
system  bezpieczeństwa. Jeśli granice 
Anglii leżą nad Renem, to granice F ran ­
cji znajdują  się nad W ełtawą.

Jeśli jeszcze w okresie konfliktu 
abisyńskiego dyplomacja francuska la­
wirowała nawet w stronę Włoch i Nie­
miec w imię zapewnienia bezpieczeń­
stw a kolektywnego, to w m aju  1938 r. 
stało się dla Anglii jasne, że tym  razem  
stanowisko F rancji w obronie małych 
narodów je s t niedwuznaczne. F rancja  
objęła też inicjatyw ę w tych przełomo­
wych dniach, a Anglia sekundowała jej 
zdecydowanie.

W prawdzie napięcie jeszcze nie m inę­
ło. W iększa jednak niż kiedykolwiek na 
przestrzeni ostatn ich  la t je s t  nadzieja, 
że siła ugnie się przed praw em  i, że 
przew aga będzie po stronie siły idei a 
nie idei siły.

telskiej i autonomii narodowo-kulturalnej. 
Społeczeństwo żydowskie nie zaakceptuje in­
nego rozwiązania — nie będzie też inogło 
„rozwiązanie" to pozostawać w zgodzie z po

Tysiące!

D z i e s i ą t k i  tysięcy! 
Setki t y s i ę c y !  

M i l i o n y !

wygrać można w szczęśliwej kolekturze

W O L A N O W A
W arszawa, M arszałkowska 154.

Losy I.ej kl. są do nabycia. —  Zamówie­
nia zamiejscowe załatw ia się odwrotnie. 

Konto P. K. O. 188.14.

stulałem wewnętrznego pokoju w Rzeczy­
pospolitej. Zresztą nie należy brać zbyt 
poważnie żydowskiego programu „Ozonu" 
i jego motywów — są to bowiem nieszczere 
manewry taktyczne schlebiania antysemic­
kim nastrojom. Enuncjacje publicystyczne 
„Ozonu" pełne są wewnętrznego zakłamania 
i wypierania się własnych zasad. Celem ich 
jest uczynienie z hecy anty-żydowskiej 
środka wzmożenia swych wpływów. 
Z pełnym przeświadczeniem możemy 
wszakże oświadczyć, żc program anty­
żydowski „Ozonu44 nie będzie wykonany. 
W życiu polskim nie brak jeszcze aktyw­
nych sił i obiektywnych procesów, które 
uniemożliwią urzeczywistnienie snu o „od- 
żydzenlu44. Gdyby zaś program ten został 
urzeczywistniony, byłoby to połączone z 
wstrząsami niepożądanymi dla Państwa 
Polskiego. Zresztą urzeczywistnienie tego 
programu przypadłoby komu innemu, a nie 
„Ozonowi44, który byłby jeszcze przed Ży­
dami usunięty z powierzchni. Będziemy 
stosować opór przeciw najnowszemu zama­
chowi na nasze życiowe prawa i damy so­
bie z nim radę, tak jak daliśmy już sobie 
radę z wielu dotkliwszymi i poważniejszy­
mi zamachami.44

Pułkownik Konowalec
Zamach, dokonany w Rotterdam ie 

na przywódcę ekstrem istyczno - nie­
podległościowych elementów ukraiń­
skich, znowu, tym  razem  po raz ostatni, 
skupił zainteresowanie wobec tej arcy. 
ciekawej postaci, k tórej cień padał od 
lat na stosunki polsko-ukraińskie.

Płk. Konowalec był postacią, o k tó­
rej w Polsce dużo i często mówiło się 
i słyszało. Swą polityczno . m ilitarną 
karierę  rozpoczął w czasie wojny świa­
towej, w okresie ukraińskich walk nie­
podległościowych. Gdy walki te  z róż­
nych powodów zakończyły się przegra­
ną ukraińskiej spraw y narodowej, Ko- 
nowalec przeniósł się za granicę, skąd 
kierował akcją terrorystyczną na te re ­
nie Małopolski Wsch. W tym  celu za­
łożył nielegalne „Obiednanie U kraiń­
skich Nacjonalistów (O. U. N.) i jego 
„wojskowy" odpowiednik — „LTkraińską 
Organizację W ojskową" (U. O. W .). 
W akcji swej Konowalec uciekał się też 
do pomocy niektórych państw  ościen­
nych nieprzyjaźnie ustosunkowanych 
wobec Polsce. W tych w arunkach te rro ­
rystyczna akcja ukraińskiego podzienra 
przybierała niekiedy poważne rozm iary. 
Zmusiło to odpowiedzialnych przywód­
ców społeczeństwa ukraińskiego do po. 
tępienia akcji Konowalca i czynnego 
przeciwstawienia się jej w terenie.

Niezależnie od tej „akcji bezpośred­
niej" Konowalec prowadził wytężoną 
działalność anty-polską na teren ie ge_ 
newskim. W ostatnich czasach, prawdo­
podobnie z powodu zmiany koniunktury 
sy tuacji m iędzynarodowej, Konowalec 
zdawał się przenosić punkt ciężkości 
swej akcji na U krainę sowiecką. Tu 
także należy szukać podłoża zamachu 
rotterdam skiego, k tó ry  przerwał burzli­
wą karierę polityczną ukraińskiego nie­
podległościowca i terro rysty .



LEO PO LD HALPERN

Mało je s t dziś równie zaognionych 
zagadnień politycznych, jak  spraw y 
narodowościowe. Ale też trudno będzie 
znaleźć w polityce współczesnej dzie­
dzinę, k tó ra  byłaby w równy sposób 
nadużywana w imię celów odrębnych, 
nic wspólnego z rzeczywistym  i spra­
wiedliwym rozwiązaniem bolączek na- 
rodowościowowych nie m ających. 
Mniejszości narodowe, znajdujące się 
prawie we wszystkich państw ach euro­
pejskich; mniejszości narodowe, k tórych 
znakom ita większość nie doczekała się 
dotąd bodaj elem entarnego zaspokoje­
nia przez państw a swych dążeń narodo­
wych i obywatelskich; mniejszości na­
rodowe, k tórych znaczna część jest 
prześladowana i degradowana pod każ­
dym względem — mr.ją dziś bardzo 
wielu obrońców, opiekunów i protekto-

J  —  pozbawienia innego narodu niepod-
j ległości państw ow ej!

*
Trzecia Rzesza stanęła na gruncie 

„cały naród w granicach własnego pań­
stw a" i zasadę tę s ta ra  się bez skrupu­
łów wprowadzić w życie w  stosunku 
do narodu niemieckiego. „E  i n  V o 1 k 
— e i n  R e i c h ! "  —  oto czołowy dziś 
„schlagw ort" nacjonal.socjalizmu. Przy 
jego dźwiękach anektowano A ustrię, 
przy jego dźwiękach a taku je  się dziś 

1 całość i niezawisłość Czechosłowacji.
Sudecka prowincja Czechosłowacji 

1 posiada niewątpliwą większość niemiec- 
| ką, a jak  wykazały rezu lta ty  wyborów 
> samorządowych, znacznej większości 

Niemców sudeckich bliskie je s t  hasło 
„Ein Volk —  ein Reich". Urzeczywist­
nienie tego hasła, czy to w postaci 
krańcowej autonomii, czy to  w  form ie 
całkowitej aneksj i przez Rzeszę —  ozna 
czałoby koniec niepodległości Republiki 
Czechosłowackiej. Albowiem państwo, 
musi posiadać określone tery torium  i 
graniie. Czym by więc było zrealizowa­
nie zasady „Ein Yolk —  ein Reich"

W ŁODZIMIERZ LENCKI

■?

kosztem niezawisłości Czechosłowacji? 
Urzeczywistnieniem sprawiedliwości na­
rodowościowej — czy jej naj b ru ta ln ie j- 
szym pogwałceniem?

Pod względem oblicza narodowego 
Słowacy różnią się do pewnego stopnia 
od Czechów. Do jakiego stopnia —  nie 
jesteśm y powołani sądzić ani my, ani 
n ik t inny z w yjątkiem  samych Słowa­
ków. O ile wiemy, Słowacy podnoszą 
tę  swoją odrębność narodową ale sto ją  
na gruncie wspólnej z Czechami Re­
publiki Czechosłowackiej. N a grucie 
tym  stu ją  w s z y s c y  Słowacy. Zarów­
no c e n t  r  a l i ś c i  typu obecnego 

| prem iera Czechosłowacji, Słowaka dr 
1 Hodży, jak  i a u t o n o m i ś c i  w ro­

dzaju ks. H 1 i n k i i posła S y d o r  a. 
Słowacy rozum ieją dobrze, że rozbicie 
Republiki na odrębne państwo czeskie 
i słowackie oznaczałoby koniec politycz 
nej niezawisłości obu narodów.

Słowacy to dobrze rozum ieją, bo ży­
wo jeszcze m ają  w pamięci ucisk wę­
gierski. Ale nieproszeni protektorzy w 
rodzaju komisarycznego prezydenta 
W arszawy, p. Starzyńskiego i sejmowe­

go speca od polityki zagranicznej, p. 
W alewskiego —  nie chcą tego zrozu­
mieć. Im roi się „niezawisła Słowacja" 
i dopiero piękne, uczciwe, przepojone 
patriotyzm em  c z e c h o s ł o w a c k i m  
słowa d r H 1 e t  k i, s trażnika umo­
wy pittsburskiej i przywódcy Słowa­
ków — m usiały przywołać do porządku 
tych domorosłych „protektorów ".

Pow tarzam y to samo pytanie, choć 
w innej u ję te  w ersji: czym byłoby roz­
bicie Republiki Czechosłowackiej (nota 
bene : wbrew woli Czechów i Słowaków) 
na odrębne, ale niezdolne do życia i 
obrony m ikro.państew ka czeskie i sło­
wackie? Urzeczywistnieniem sprawiedli 
wości narodowościowej —  czy też ra ­
czej jej najjaskraw szym  nadużyciem?

*
Rozumiemy aż nadto dobrze położe­

nie Czechów i Słowaków, k tórym  pod 
płaszczykiem cynicznie nadużywanej, 
abstrakcyjnej „sprawiedliwości narodo­
wościowej" pragnie się z różnych stron 
wyrządzić najw iększą krzywdę narodo­
wościową, albowiem my, żydzi, znajdu­
jem y się w sy tuacji wielce podobnej.

Po dwudziestu blisko wiekach m arty ro ­
logii bytu bezpaństwowego i ateryto- 
rialnego — przystąpiliśm y do odbudo­
wy fundam entów naszego państw a w 
Palestynie. Pow stanie Państw a żydow­
skiego i większości żydowskiej w Pa­
lestynie postawiłoby palestyńską część 
narodu arabskiego w pozycji m niejszoś­
ci narodowej i oddzieliłoby ją  granica. 

' mi od własnych państw  narodowych. 
Naród arabski posiada własne państwo. 
Terytorialnie Palestyna, a liczebnie A- 
rabowie palestyńscy —• to  znikoma część 
obszarów arabskich i arabskiego naro­
du. Ale nacjonaliści arabscy, no i rozu­
mie się ich „protektorzy", rzucili hasło 
„E in Volk — ein Reich" w arabskiej 
transkrypcji...

Po raz trzeci powtarzam y w isto­
cie rzeczy jedno i to samo py tan ie: 
czym byłoby pozbawienie 16 milionów 
żydów jedynej nadziei narodowo-polity. 
cznego odrodzenia w imię umożliwienia 
około 800,000 Arabów palestyńskich 
pozostania w granicach własnego pań­
stw a ? Sprawiedliwością narodowościo­
wą —  czy jej n a d u ż y w a n i e m ?

rów zewnętrznych. Protektorzy ci wy­
stępują, często naw et nieproszeni, w ro­
li zaciekłych szerm ierzy sprawiedli­
wości narodowościowej. Zapamiętale
kruszą kopie o krzywdę narodowościo­
wą, rozryw ają szaty nad niedolą
mniejszości, żądają praw  dla nich i 
grożą, gdyby praw a te  nie były udzie­
lone. Są to  zazwyczaj możni pro tek to­
rzy. Ich słowa i groźby wiele znaczą 
tam , gdzie decyduje siła. Ale, jak  do­
tąd , mimo tych ważkich słów i potęż­
nych gestów —  niedola mniejszości na­
rodowych nie została usunięta. Jeśli zaś 
tu  i ówdzie popraw ia się sytuacja
mniejszości narodowych (n. p. autono.
m ia narodowo _ tery to ria lna  w  demo­
kratycznej H iszpanii albo s ta tu t na­
rodowościowy w dem okratycznej Cze­
chosłowacji) — to  reform y w duchu 
sprawiedliwości narodowościowej wy­
chodzą z innych zgoła środowisk niż 
te, do których należą ci nieproszeni 
protektorzy...

Czemuż więc głośne słowa możnych 
protektorów  tak  mało znaczą? Bo są 
to  tylko puste słowa, bo sprawiedliwość 
narodowościowa nie je s t  celem samym 
w sobie, dla tych, k tórzy czynią pozo­
ry  walki o nią, bo spraw a mniejszości 
je s t  n a d u ż y w a n a  w imię celów, 
k tórych urzeczywistnienie oznaczałoby 
naj brutalniej sze pogwałcenie prawdzi­
wej sprawiedliwości narodowościowej.

*
Najwyższym  nakazem  sprawiedliwo­

ści narodowościowej jest, by każdy na­
ród miał swoje państwo. Dalszym na­
kazem tej sprawiedliwości jes t, by w 
m iarę możności cały naród znajdował 
się w granicach własnego państw a. Gdy 
jednak pierwszy nakaz znajduje się na 
ogół w sferze politycznych realności, 
to drugi może być całkowicie urzeczy­
wistniony tylko w dziedzinie teoretycz­
nej abstrakcji. Podkreśliliśm y: w m i a  
r ę  m o ż n o ś c i .  A możność ta  zależy 
od ty lu  skomplikowanych czynników, 
jak  m ieszana etnograficznie s tru k tu ra  
wielu terytoriów  europejskich, je s t 
kw estia gospodarczej i politycznej zdol. 
ności państw  do samodzielnego życia, 
jak  pozostałości wiekowych procesów 
historycznych, których nie można usu­
nąć sztucznie z dnia na dzień. To też 
postulat sprawiedliwości narodowościo­
wej, skonfrontowany z politycznym re ­
alizmem, mógłby w zasadzie brzm ieć: 
„każdy naród winien mieć własne pań­
stwo", ale nie: „każdy naród w całości 
w granicach własnego państw a". Dla­
tego wszystkie praw ie narody państw o­
we m uszą pogodzić się z tym , że pewne, 
większe lub mniejsze, ich części pozo­
staną poza granicam i narodowej ojczyz­
ny  _1 w charakterze mniejszości naro­
dowych.

Albowiem w dziedzinie narodowo­
ściowej sprawiedliwość abstrakcy jna 
nie zawsze idzie po jednej linii z sp ra­
wiedliwością życiową. Naginanie zaś tej 
sprawiedliwości życiowej do sprawiedli­
wości abstrakcyjnej byłoby w dziedzi­
nie stosunków narodowościowych... n a j­
większą niesprawiedliwością.

Taką właśnie niesprawiedliwością 
wołającą o pom stę do nieba byłoby peł­
ne zrealizowanie zasady „cały naród w 
granicach własnego państw a" kosztem

n i e  z a s p o k o i ł o  N i e m c ó w  s u d e c k i c h
Powaga sy tuacji wew nętrznej Cze­

chosłowacji, będąca dziś centralnym  za­
gadnieniem polityki europejskiej, nie 
je s t  zjawiskiem , k tóre powstało z dnia 
na dzień. Antagonizmów rwących dziś 

i na strzępy spokój w tym  państw ie, a 
1 niedługo może i pokój światowy nie da 
i się wytłumaczyć m echanistycznie pene. 
i tra c ją  hitlerym u w Sudetach po r. 1933.

Koncepcja polityczna trak tatów  po­
kojowych w W ersalu i Trianon, które 
powołały do życia niezależną Republikę 
po 300-letnim okresie jej państwowego 
niebytu nie pokrywała się z idealistycz­
nymi i patriotycznym i przesłankami 
M asaryka i Benesza. Tym ostatnim  
chodziło o własne, niezależne państwo, 
politykom zaś zachodnio-europejskim o 
stworzenie na ziemiach słowiańskich 
jeszcze jednej antytezy potęgi niemiec­
kiej. Tak powstała Czechosłowacja, pań­
stwo niezwykle bogato zaopatrzone w 
mniejszości narodowe i, co niebezpiecz­
niejsze, w mniejszości bardzo stosunko.

| wo liczebne. Dla ilustracji tabelka lud- 
1 ności Czechosłowacji na podstawie o-

statniego spisu z r. 1930

Narodowość Ilość
Proc. og. licz­
by obywateli

Czesi 7.406.493 51,15
Słowacy 2.282.277 15,76
Niemcy 3.231.688 22,32
W ęgrzy 691.923 4,78
Rusini 549.169 3,79
Żydzi 186.642 1,30
Polacy 81.737 0,57
Cyganie 32.209 0,22
Rumuni 13.004 0,09
Jugusłowianie 3.113 0,02
inne 1.310 0,01

Z powyższej tabelki, opartej na
źródłach oficjalnych, wynika, iż Czesi 
i Słowacy, stanowiący trzon państw a 
tw orzą w swej m asie niespełna 67% 
ludności. Z tego względu polityka Cze­
chosłowacji w  stosunku do je j m niej­
szości już ze swych zasadniczych zało­
żeń oparta  być m usiała na szukaniu 
drogi porozumienia z nimi, na daniu im 
pełnych możliwości rozwoju. Poniżej 
starać się będziemy wykazać, że Repu­
blika Czechosłowacka w istocie rzeczy 
przejaw iała wysiłki, m ające na celu do­
prowadzenie do porozumienia z jej 
mniej szościamy. Główny nacisk w tej 
analizie m usim y położyć na stosunki po­
między państw em  a  Niemcami sudecki­
mi, k tórzy stanowiąc poważny procent 
ludność byli jednocześnie mniejszością 
najbardziej w ym agającą, powiedzmy 
szczerze, antypaństwową. Inne m niej­
szości, mniej liczebnie silne i nie miesz­
kające w tak  rozległych skupiskach 
przejaw iały o wiele m niejszą skłonność 
do niezadowolenia.

Obecna sy tuacja  Czechosłowacji nie 
m,oże być w pełni zrozumiana, jeśli nie 
cofnimy się w naszej analizie do chwili 
pow stania Republiki, jeśli nie przed­
staw im y stosunku Niemców do państ­
wowości czechosłowackiej na przestrze­
ni pełnych la t dwudziestu.

Kiedy późną jesienią 1933 r. w ystą­
pił Konrad Henlein do boju o Sudety, 
na sztandarze jego wypisane było hasło 
porozumienia z rządem  i zgodnego 
współżycia w szystkich narodów Repu­
bliki. Śmieszne to  doprawdy, ale SdP 
(Suddeutsche P a rte i), jedyna dziś an­
typaństw ow a partia  Czechosłowacji,

powstała z pragnienia pokoju.
Pokoju tego pragnęli wszyscy, Niem­

cy, Czesi, Słowacy, a w ojna wew nętrzna 
trw ała  nieprzerw anie od zakończenia 
wojny światowej. Niemcy, zamieszkali 
w zw artych pasach i enklawach, pro­
wadzili od chwili zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego w W ersalu i Trianon politykę 
oderwania. W szystko im było jedno — 
Niemcy, czy A ustria. Byle nie Czecho­
słowacja. Nie wiedzieli jeszcze, jaką  po­
litykę zastosuje wobec swej m niejszoś­
ci niemieckiej nowopowstała Repubhka, 
nie zwracali uwagi na historię, k tó ra  
uczy, iż teren, k tó ry  dziś zam ieszkują 
Niemcy sudeccy nigdy nie należał do 
Niemiec, a  w monachii austro-węgier- 
skiej stanowił część historycznych k ra ­
jów czeskich.

Niemcy pragnęli się oderwać i nie 
można było w żaden sposób odwieść ich 
od tęgo. Zresztą naw et i w szeregach 
niemieckich były głosy, wystawiące bez­
myślność separatystycznych planów po­
litycznych. W październiku 1918 r. o*- 
świadczył Josef Seliger, jeden z wodzów 
niemieckich: „Osiem okręgów, zamiesz­
kałych przez Niemców, k tóre rozdzielone 
są między sobą szerokimi pasam i jezyko 
wymi czeskimi, nie mogłyby tworzyć 

{ żadnego państw a, ani tery torium , znaj- 
’ dującego się pod wspólnym zarządem, 

k tóre wszak m usiałyby przedstaw iać w 
pierwszej linii zam kniętą całość gospo­
darczą. Coś podobnego nie posiadałoby 
przykładu na całym świecie i byłoby 
najw iększą państwowo . polityczną bez­
myślnością."

Polityczna bezmyślność koncepcji 
niemieckich szła jeszcze dalej. Państw o 
czesko - słowackie stanowi pewien o rga­
nizm skończony, powstały naturalnie, w 
wyniku tęsknot niepodległościowych dwu 

i słowiańskich ludów. Tereny, zamieszka- 
I łe przez Niemców, są z resztą  k ra ju  jak  

najściśle ekonomicznie związane. Same 
, przez się nie m ogłyby stanowić zamk- 
| niętej całości, przyłączone do organiz­

mu Niemiec nie odgrywałyby poważnej 
roli pierwszorzędnego ośrodka górniczo 
—  przemysłowego, ale spadłyby do po­
ziomu prowincjonalnej, zaniedbanej 
przez wielkie państw o, spiżarki.

Czechosłowacja zastosowała wobec 
Niemców politykę delikatności i wyro­
zumiałości, k tó ra  w swej ustępliwości 
przekraczała wielokrotnie n a jfa n ta ­
styczniejsze m arzenia mniejszości wielu 
innych krajów . Pierwszy prem ier cze­
chosłowacki dr. K ram arz oświadczył w 
dniu 14 listopada 1918 roku: „W ierni
naszej przeszłości i naszym  dem okra­
tycznym  tradycjom , nie chcemy naszych 
niemieckich obywateli ograniczać w ża­
den sposób w ich kulturalnym  i języko­
wym rozwoju. Dum ą naszą i pragnie­
niem byłoby, aby nikt, kto nie je s t  Cze­
chem nie czuł się u nas uciśniony i po­
zbawiony swobody... Nie chcemy naśla­
dować starego system u austro  - węgier­
skiego, k tó ry  świadomie i gwałtownie 
hamował nasz gospodarczy rozwój. 
Pragniem y, aby w szystkie części naszej 
Republiki brały równy i pary tetem  o- 
kreślony udział w naszym  ekonomicz­
nym  i socjalnym  rozkwicie."

Spraw a równoupraw nienia m niej­
szości nie skończyła się na oficjalnych 
enuncjacjach nadrzędnych czynników 
czesko - słowackich.

Już w kwietniu 1919 r. a  więc w kil­
ka  zaledwie m iesięcy po powstaniu nie­
zależnej Republiki wydane zostało p ra ­
wo szkolne, k tóre wykazywało dostatecz 
nie jasno, że m niejszość niemiecka po­
siada pełne możliwości rozwoju ku ltu ­
ralnego. Postanawiało ono bowiem, że 
wszędzie tam , gdzie na przestrzeni 
trzech la t znajdzie się co najm niej 40 
dzieci niemieckich, tam  natychm iast za­
łożona zostanie szkoła z ich ojczystym  
językiem  wykładowym.

W czerwcu 1919 r. ukazała się u sta ­
w a o bibliotekach publicznych, k tó ra  
postanowiła zakładanie księgozbiorów w 
języku mniejszości we w szystkich gmi­
nach mniejszościowych, liczących co 
najm niej 400 mieszkańców. Zarząd 
tych księgozbiorów spoczywa w rękach 
rad  bibliotecznych, w skład których 
wchodzą wyłącznie członkowie danej 
mniejszości.

To nie uspokoiło jednak żądań se­
paratystów  niemieckich. Nie zaspokoiło 
ich także ogłoszenie konstytucji, k tórą 
niemieckie koła mniejszościowe uznały 
za „akt czeskiego imperializmu". „Im ­
perializm" ten  zapewniał wszystkim 
mniejszościom, a więc i Niemcom rów­
nouprawnienie polityczne i obywatel­
skie, swobodę języka we wszystkich 
dziedzinach życia prywatnego, gospo­
darstw a, religii, prasy  i na zebraniach 
publicznych pełne równouprawnienie w 
sprawie ku ltu ry  i szkolnictwa.

Postanowienia mniejszościowe kon­
sty tucji uzupełniały przepisy powszech­
nego praw a wyborczego, gw arantujące, 
go proporcjonalny do ilości mniejszości 
udział tych ostatnich w ciałach prawo­
dawczych i prawo językowe, na podsta­
wie którego wszędzie tam , gdzie dana 
mniejszość stanow i co najm niej 20% 
ogólnej liczby mieszkańców, urzędy zo­
bowiązane są posługiwać się w załat­

w ia n iu  spraw  językiem  in teresanta.
Niemców to nie zadowoliło. Nie za­

dowolił ich także fak t, iż w wyniku w y­
borów w m aju  1920 r. uzyskały w sej- 

1 mie 72 przedstawicieli (na ogólną licz­
bę 281 posłów ), a w senacie 37 (na ogól­
ną liczbę 142 senatorów ). Mniejszość 
niemiecka, stanowiąca na podstawie o- 
statniego spisu ludności, jak  podkreśli­
liśmy, 22,32% ogółu obywateli reprezen­
towana była w sejm ie przez przeszło 
25% ogólnej liczby posłów, a w senacie 
przez przeszło 26% ogólnej liczby sena­
torów. Nie można powiedzieć, aby ze- 

i stawienie tych dwuch pozycji procento. 
wych mogło stać się słusznym powodem 
w zrostu niezadowolenia Niemców cze­
skich.

j A jednak w dniu 1 lipca 1920 r.
! przedstawiciele mniejszości niemieckiej 

w sejm ie oświadczyli w  sposób naju ro­
czystszy, iż „Republika Czechosłowacka 
powstała wbrew ich woli jako wynik 
ak tu  przemocy" i zażądali natychm ia­
stowego wprowadzenia autonomii okrę­
gów niemieckich, k tó ra  by nie była ni­
czym innym, jak  podziałem państw a na 
dwa kraje , z k tórych  każdy znajdował­
by się pod zupełnie innym  zarządem.

W ślad za tym  wystąpieniem  parla­
m entarnym  rozpętana została akcja p ra­
sowa i wiecowa, k tó ra  sięgnęła daleko 
poza granice państw a. Niemcy czescy 
zasypywali Ligę Narodów stosam i skarg  
i memoriałów, dyskredytujących Cze-

| chosłowację w oczach Europy i zarzu- 
| cających je j, że „teoria jej praw  wiel­

ce się różni od codziennej p rak tyk i po­
lityki mniejszościowej".

N astąpił prawdziwy stan  wojenny. 
Między obu narodam i otworzyła się prze 
paść, w k tó rą  zapadło wszelkie wzajem ­
ne zrozumienie. N ie było widoków zna­
lezienia jak ie jś drogi wyjścia. Niemcy 
zajęli stanowisko nieustępliwe. K to wie, 
jak  przedstaw iałyby się dzisiejsze sto­
sunki w polityce mniejszościowej Cze­
chosłowacji, gdyby nie ówczesne posta­
wienie spraw y przez Niemców, k tórzy 
ponieśli całkowitą winę za tak  ostre za- 

I drażnienie stosunków.
, Już jednak w r. 1922 zaszły pewne 

zmiany w zasadniczych koncepcjach 
mniejszości niemieckiej, k tóre zdawały 
się sygnalizować rychłe przyjście poko­
ju . Oto doszło do rozłamu w Związku 
Parlam entarnym , jednoczącym w sobie 
wszystkich Niemców sudeckich z wy­
jątk iem  socjaldem okratów i komuni­
stów. Niesocjalistyczni Niemcy rozpad­
li się na dwa wielkie fronty . Jeden z 
z nich, ortodoksyjnie antypaństwowy, 
zwany „K am pfgem einschaft" (Wspól­
nota walki) reprezentował nacjonalizm 
i narodowy socjalizm — drugi, szukają­
cy porozumienia z Republiką, gotów do 
paktów i umów politycznych —  „Ar- 
beitsgem einschaft" (W spólnota pracy) 
— zawierał w swych szeregach stron­
nictw a agrariuszy  i chrzęści jańsko- 
społecznych. Podział ten  opierał się na 
bazie ideologicznej i ekonomicznej sze­
rokich w arstw  ludności niemieckiej. 
„W spólnota walki" pielęgnowała stare  
tradycje  pan-germańskie, uważała się 
na terenie Republiki za forpoczt Wiel­
kich Niemiec, za pierwszą straż  nie­
mieckiego imperializmu, za realizatorkę 
głównych zadań wiecznego praw a anty- 
słowiańskiego apety tu  narodu o jasnych 

j włosach i oczach błękitnych. „Wspólno­
ta  pracy" trzeźwiej i realniej patrzyła 
na życie. Łącząc w swych szeregach 

i chłopów i rzemieślników niemieckich 
j pam iętała dobrze, że przodkowie jej 

znaleźli tu  niegdyś, w czasie Wiel­
kiej Kolonizacji ziemię, pracę, swobodę 
i dobrobyt. Nie chcieli być panami 
Czechosłowacji — w ystarczała im rola 
pełnoprawnych je j obywateli. Dawali i 
pragnęli otrzym ać: współpracę i zrozu­
mienie.

Tak powstał odłam mniejszości nie­
mieckiej, zwany potocznie „obozem ak­
tyw istów " w skład którego weszli 
„agrarnicy", członkowie stowarzysze­
nia „Bund der Landw irten" i „die deu- 
tschen Christsozialen", czyli „chrześci- 
jańsko-spoleczni". Aktywiści natych­
m iast nawiązali kon tak t z rządem  Cze­
chosłowacji, biorąc udział w całym sze­
regu  gabinetów.

Jak  ludność niemiecka przyjęła tę 
zmianę polityki części swych wodzów 
świadczą wymownie wyniki wyborów z 
r. 1925, kiedy to agraryści niemieccy 
dwakroć powiększyli liczbę swych przed 
stawicieli w parlamencie, s ta jąc  się n a j­
silniejszą i 24 m andaty liczącą partią  
Republiki.

W yniki tej nowej polityki nie dały 
długo na siebie czekać. W r. 1927 o. 
świadczył ówczesny m inister ośw iaty a

(dokończenie na str. następnej)
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G ospodarcze bolączki Palestyny
Czy Palestyna jes t zdolna do życia? 

Pytanie takie w ysuw ają nie tylko as?, 
m ilatorzy — także liczni syjoniści nie 
są tego pewni. Zarówno ci, k tórzy oba­
w iają się gospodarczego rozczarowania 
po osiedleniu się w Palestynie, jak  i ci, 
co już osiedlili się w kraju . Dla tych 
ostatnich je s t słabym pocieszeniem, 
jeśli słyszą o gospodarczej niedoli na­
szych braci w innych krajach . Przede 
wszystkim  spodziewają się oni, że pew­
nego dnia minie kryzys w Stanach 
Zjednoczonych, a  w tedy w takim  k raju , 
jak  Am eryka, powstaną powiększone 
możliwości zarobkowania (jeśli potrafi 
się tak  długo czekać).

Czy jednak kiedyś Palestyna zdoła 
samodzielnie wyżywiać swych miesz­
kańców, czy też zawsze pozostanie k ra . 
jem , którego m ieszkańcy będą mogli 
prowadzić ludzkie życie, jak  długo przy­
pływać będą ofiary  z. zagranicy czy też 
w ystarczą drobne oszczędności im igran­
tów?

Czy przede wszystkim  bierny bilans 
handlowy nie oznacza groźnego memen. 
to? Czyż jak iś inny k raj przez la ta  
całe sprowadzał czterokroć więcej niż 
wywoził? I czyż potrafi posiadająca 
potrzeby europejskie w arstw a im igran­
tów konkurować na dłuższą m etę z po­
zbawionym elem entarnych potrzeb pro. 
letariatem  orientalnym  — bez obawy 
przegrania tej konkurencji albo obniże­
nia do m inimum stopy życiowej ? Czy 
rolnictwo palestyńskie —  niezastąpiony 
fundam ent każdego zdrowego narodu — 
nie je s t  pozbawione szans rozwoju i za­
grożone ujem nym  faktem  upraw iania 
m ono.kultury owoców cytrusow ych ? 
Czyż woda nie je s t  rzadka a  ziemia 
droga, czy upraw a warzyw nie je s t  
niezdolna do konkurencji, a  produkcja 
mleka zbyt kosztowna? A czyż lepiej 
je s t z przemysłem, cierpiącym  z po­
wodu ograniczonego rynku wew nętrz­
nego i wysokich kosztów produkcji? 
Czyż załamanie się przedsiębiorstw  
A ssis‘a  i K rem enera nie je s t objawem, 
dającym  do m yślenia?

Czy w tych w arunkach byłoby uza­
sadnione zwiększenie imigracji, albo 
przeciwnie — pewnego dnia dojdzie do 
silnej em igracji, a  w k ra ju  pozostanie 
tylko m asa proletariacka i g a rs tk a  ren- 
tierów  na cudownym Karmelu i w Re- 
chawii?

To byłyby najw ażniejsze ekonomicz. 
ne zastrzeżenia wobec odbudowy k ra ju  
—  o politycznych niechaj mówią b a r­
dziej powołani. Z najściślejszym  obiek­
tywizmem należy udzielić na nie odpo. 
wiedzi. Liczby, k tórym i będziemy ope­
rować, opierają się na urzędowych m a­
teriałach ; za oszacowania ponosi a u to r

każdym razie m y nie znamy żadnego 
k ra ju  w przeszłości albo teraźniejszoś­
ci, w k tórym  wywóz stanowiłby ledwo 
2834% przywozu (przeciętna ostatnich 
6 la t) .

2. W prawdzie ta  jaskraw a niewspół. 
mierność zmniejszyła się nieco na 
przestrzeni lat 1932 do 1937. Jeśli zaś 
nasz szacunek na rok 1938 okazałby się 
bliski prawdy, wtedy oznaczałoby to, 
że ta  popraw a deficytu bilansu handlo­
wego obecnie utrzym ała się. Ale także 
dziś wielka je s t dysproporcja pomiędzy 
przywozem a wy w .'•mm. j

3. Na to stopniowe zbliżanie się I 
eksoprtu i importu w silniejszej mierze | 
wpłynął wzrost wywozu niż słabszy 
p rzyrost przywozu; albowiem od roku 
1933 do 1937 eksport wzrósł o 100%, 
zaś im port „tylko" o 44% —  gdyby 
wyłączną odpowiedzilność, chociaż w du 
żej mierze posługiwał się pracam i 
Economic Society of Palestine oraz j 
współpracowników Economic Research i

Institu te. Badania Brom bergera, R ity  
Hinden i Ludwika G runbaum a m iały 
dużą w artość. Zbyteczne dodawać, że 
wszystkie oszacowania w najlepszym  
razie posiadają tylko w artość w przy­
bliżeniu.

UJEM NY BILANS HANDLOWY 
Zacznijmy od faktów :

Oficjalna statystyka przywozu i wywo­
zu palestyńskiego (w milionach ŁP)

1932 1933 1934 1935 1936 1937 (1938)
Przywóz 7.77 11,12 15,15 17,85 13,98 15,911 (13?)
Wywóz 2,63 2,91 3,56 4,52 3,63 5,82 (7?)

Nadwyżka
przywozu
nad
wywozem 5,14 8,21 11,65 13,33 10,35 10,68 (6?)
Wywóz
stanowił %
przywozu 34 26 23 25 26 37 (54?)

Z tabeli tej wypływają pewne stw ier 
dzenia:

1. Palestyna posiada najbardziej

bierny bilans handlowy na świecie; w
nasz szacunek na r. 1938 okazał się 
usprawiedliwiony, wtedy stosunek ten 
przedstaw iałby się: 141% wobec tylko 
26%. Je s t  to  dlatego istotne, ponieważ 
sprawa wzrostu wywozu je s t dla k ra ju  
o wiele doi: oś'ejsza od zagadnienia u- 
regulowania przywozu.

4. W reszcie jeszcze jedna uwaga 
odnośnie naszych „przepowiedni" na r. 
1938. Przepowiadanie je s t  niebezpiecz­
ną rzeczą, ale podwójnie niebezpieczne 
je s t ono w stosunku do bliskiej przy­
szłości; albowiem tu  jeszcze za życia 
można być ukaranym  za kłamstwo. 
Uciekliśmy się jednak do tej metody, 
aby w sopsób drastyczny wykazać obec­
ną tendencję, jeśli nie zajdzie nic nie­
przewidzianego w dziedzinie koniunktu­
ry, im igracji, przebiegu polityczych wy­
darzeń. W wypadku normalnego rozwo. 
ju  w bieżącym roku m usi dojść do dal­
szego zbliżenia się obu krzyw ych; albo­
wiem eksport powiększa się dzięki

nż. A. GLIZER

P I o n t y g o d n i a
(Korespondencja własna „Steru" z Palestyny)

Palestyna przeżyła, znowu krwawy 
tydzień. T errorystom  arabskim  po mie. 
sięcznej przeszło przerw ie udało się wy­
konać w ciągu jednej praw ie doby trzy  
uwieńczone „powodzeniem" zam achy na 
żydów'. Nie obrażajm y pp. terrorystów . 
Przerw a, o k tórej mowa, nie była by­
najm niej okresem  bezczynności Tylko 
że aktywność ich była. w ciągu tego 
m iesiąca szczególnie „owocna" na te re ­
nie wewnętrzno - arabskim.- W stosunku 
do żydów napady były bezskuteczne: 
zostały wszędzie odparte bez s tra t. Po­
łożenie terrorystów  je s t ostatnio nie 
do pozazdroszczenia. Z jednej strony  
panuje widocznie w kierownictw ie ich 
lekkie zamieszanie w związku z pogor­
szeniem się koniunktury politycznej dla 
jego planów. Pomoc, k tó rą  terro ryści 
otrzym uj ą z zagranicy syryjskiej,, wi­
docznie osłabła. Z drugiej strony sta ła  
się też trudniejsza, z chwilą, gdy setk i 
robotników żydowskich przystąpiły , 
pod ochroną silnego oddziału k ilkaset 
żydowskich policjantów nadliczbowych, 
do zagrodzenia granicy d ru tem  kolczas­
tym . Doświadczenia, wykonane przez 
żołnierzy bry ty jsk ich , wyposażonych 
we wszystkie instrum en ty  do przecinau 
nia zagrodzeń i wyćwiczonych: w tym

fachu, wykazały, że przedostanie się 
przez zasieki w ym aga 2 godzin:! Równo­
cześnie s ta je  się coraz węższa baza, na 
k tórej terroryści op ierają  się w k ra ju . 
Fellachowie sprzeciw iają się wym usza­
nej na nich gościnności. Liczba napa­
dów na  wsi arabskie i mordów po 
wsiach wzrosła, w tych  w arunkach nie­
pomiernie.. Ohecnie rząd zdecydował 
wprowadzić wojsko do wsi, aby prze­
ciąć wszelki kontakt. 25 wsi, na te re ­
nach szczególnie wyróżnianych przez 
bandy zostało już ohsadzonych. Ma się 
w ogóle wrażenie, że rząd w oparciu o 
wojsko angielskie i o- żydowską policję 
nadliczbową, k tó ra  w yrosła w między- 

1 czasie w bardzo poważną siłę, —  je s t  
j zdecydowany nadrobić w m iarę możno- 
i ści to, co u tracił w poprzednim okresie.

Tymczasem Kom isja Podziału p ra ­
cuje. Nie wpłynęły na n ią widocznie 
protesty , k tóre były m ufti jerozolimski 
zaaranżował we w szystkich k rajach  a- 
rahskich, gdyż wiarogodne inform acje 
wskazują, że K om isja zupełnie zdecy­
dowanie me chce wchodzić w  roztrząsa­
nie problemu „podział czy nie-podział 
Palestyny", ograniczając się tylko do 
pytania „ jak i podział". Nic dziwnego, 
że terroryści’ zdecydowali się szukać

20 lat ustępstw nie zaspokoiło Niemców sudeckich
(dokończenie ze s tr . 3.) 

dziszejszy prezes rady  m inistrów  dr. 
Hodża, że m a zam iar przystąpić do 
przeprowadzenia autonomii szkolnictwa 
mniej szościowego.

Tymczasem jednak...
Czechosłowacja nie je s t  odgrodzona 

od św iata kloszem ani chińskim  m urem . 
Mózgi jej obywateli rezonu ją  jak  wi­
dełki do stro jen ia  na wszystko co się 
dzieje poza granicam i ich państw a.

Z rokiem  1928 rozpoczyna się bły­
skawiczna karie ra  Adolfa Plitlera, uko­
ronowana krwawym  przewrotem .

Nie minęło i pół roku od tych chwil 
przełomowych w h isto rii Rzeszy N ie­
mieckiej, gdy na terenie Czechosłowa­
cji odezwało się ich echo. Zjawił się 
Konrad Henlein. Okręt, k tó ry  spotka na 
m orzu burzę, może się podobno u ra to ­
wać przez rozlanie na powierzchni fal 
kilku beczek oliwy. Niemcy sudeccy 
przedstaw iali w tym  okresie czasu 
wzburzone morze namiętności politycz­
nych. Naiwnym wydawało się, że wy­
stąpienie Henleina będzie właśnie roz­
laniem owych kilku przysłowiowych be. 
czek oliwy. Pan ten, jak  każdy inny fa ­
szysta, głosił początkowo bezpartyjność 
i ponadpartyjność. Bezpartyjność czło­
wieka, k tó ry  jako w ytraw ny gim nastyk 
nic z polityką dotyczczas wspólnego nie 
miał i ponadpartyjność apostola szcze­
rego i idealnie pojętego patriotyzm u.

Konrad Henlein ogłosił w dniu 1-go 
października 1933 r. swój m anifest. Nie 
zwracał się ani do separatystów  z 
„K am pfgem einschaft‘ ‘ ani do ugodow- 
ców z „A rbeitsgem einschaft". Wzywał 
pod sztandary  nowego ruchu w szyst­
kich Niemców sudeckich bez różnic?’ 
przynależności party jnej. Nie wysuwał 
rozmyślnie w swych pierwszych w ystą­
pieniach żadnego skonkretyzowanego 
program u politycznego. Nadał swej or­
ganizacji apolityczne miano „Frontu  
ojczyźnianego" („H eim at/front"). Niko­
go nie chciał sobie zrazić, nikogo nie 
chciał odstraszyć barw ą swego sztan­
daru. Określał swą organizację jako 
b ratersk i związek w szystkich Niemców 
czeskich, oparty  na światopoglądzie 
chrześcijańskim , broniący niemieckiego 
stanu  posiadania, niemieckiego gospo­
darstw a i niemieckiego praw a do pracy. 
Nie odrazu przyznał się do faszyzmu,

którego na. terenie Sudetów’ by t pionie­
rem,. O swej organizacji kłam ał bez­
czelnie, że je s t  naw skroś „dem okratycz­
na", że „domaga się przede w szystkim  
równoupraw nienia ludów", widząc w 
tym  przyszłe uregulowanie współżycia 
ludów i państw  Europy środkowej.

Na apel (Konrada Henleina pierwsi 
stawili się narodowi socjaliści i niemiec- 
ko-narodowi, k tórzy nie stanow ili w  ży­
ciu Niemców czesko-słowackich poważ­
niejszej siły, posiadając.łącznie 15 m an­
datów poselskich. P a rtie  te  rozwiązały 
się i w stąpiły w szeregi tworzącego się 
Fron tu  Ojczyźnianegoy, k tó ry  zaroił się 
natychm iast od rozm aitego rodzaju 
związków, zgłaszających masowo swój.; 
akces do niego. Związki te  nie b?dy ni­
czym innym  jak  legalnym i przybudów­
kami nielegalnych organizacji separaty- 
stów niemieckich w Czechosłowacji. 
F ron t Ojczyźniany Konrada Henleina 
rozwinął się bardzo szybko. Znamy z 
prasy  codziennej m etody, jakim i posłu­
giwał się ruch  henleinowski w drodze 
do rozszerzenia swych wpływów. Ter­
ror, szantaż najpodlejszego gatunku — 
oto środki jakich chwyciła się tai pa r­
tia  w drodze do zdobycia zwolenników. 
E fek t objawił się wkrótce. W wybo­
rach  do sejm u i senatu Republiki orga­
nizacja Henleina, k tó ra  podzielona zo­
stała  na dwie wielkie partie, sudecko- 
niemiecką i karpacko-niemiecką odnio­
sła wielki sukces, zdobywając 44 posłów 
i 23 senatorów. (Rok 1.935).

Henlein, widząc, iż posiada poważną 
podstaw ę m asową wysunął żądanie peł­
nej autonom ii i natychm iast zrzucił z 
siebie skórę baranka, w k tó rą  się prze­
brał dla zdobycia sobie zaufania znie­
chęconej do antyczeskiej polityki lud­
ności niemieckiej. Nie m iał jeszcze od­
wagi przyznać się do swej zależności od 
H itlera, choć było to tajem nicą publicz­
ną. N a tak ie  zrzucenie m aski posiadał 
jeszcze zbyt mało sił. Oczekiwał odpo­
wiedniego momentu, kiedy pokazanie 
prawdziwego oblicza Republice i św iatu 
nie byłoby już dla nich zbytnią niespo. 
dzianką. Po tej linii szły także prawdo­
podobnie dyspozycje zagraniczne.

Moment ten  przyszedł. Marzec 1938 
roku — anszlus. Organy partii Henlei­
na (legalne i nielegalne) nastaw iły się 
na jeden ton: anszlus to dopiero pierw­

szy ak t — drugim  będzie wkroczenie 
wojsk niemieckich dó Czechosłowacji 
dla, „wybawienia z; niewoli „słowiań­
skiej" nieszczęśliwych Niemców sudec­
kich.

P artie  niemieckie, współpracujące 
dotychczas z: rządem , chrzęści jańsko- 
społeczni i rolnicy łatwo dali się n as tra ­
szyć ewentualnym  dniem zapłaty po 
przyjściu H itlera  do Czechosłowacji. 
Ich wodzowie udali się do Canossy na­
rodowego socjalizmu schylając głowy 
przed Ilenleinem  i oddając swych przed­
stawicieli sejmowych i senackich na je- 
go usługi. Tak więc stał się Henlein 
wodzem napraw dę najpotężniejszej pa r­
tii politycznej Czechosłowacji! Teraz 
przyszedł w reszcie zdawna. przez: H en­
leina i jego mocodawców oczekiwany 
m om ent- Pod koniec kwietnia: h , r. od- 
byłą się  w K arłow ych V arach zjazd 
partii Henleina na k tórym  oficjalnie 
stwierdzono, iż SDP nie je s t  niczym 
innym,, jak  tylko ekspozyturą narodo­
wego socjalizmu. Nie trzeba, było zresz­
tą  oficjalny enuncjacji, żądania, jakie 
wysuwał Henlein, zwłaszcza, żądanie 
zmian?’ polityki zagranicznej Republiki 
dostatecznie wykazywały,, ze są one je ­
dynie do w arunków  czechosłowackich 
przystosowanym i postutatam i H itlera.

H is to ria  się powtarza,. W kilka ty ­
godni po anszlusie i zgiaichszaltownniu 
w szystkich z w yjątk iem  m arxistów  
partii niemieckich, pewne czynniki nie­
mieckie, zgrupowane dookoła działacza 
aktyw istycznego Spiny rozpoczynają 
działalność, m ającą na celu powołanie 
do życia partii agrarników  1 ehrześci- 
jańsko-społecznych z pośród: tych  ele­

m entów , k tóre z glajchszaltow ania są 
zadowolone.

Trudno przewidzieć, czy akcja  ta  
powiedzie się. Niemcy sudeccy wzięli 
dziś ostry  kurs antyczeski, czynniki za­
graniczne w yw ierają silny nacisk na 
rząd w kierunku daleko idących u- 
stępstw . Czy te  ustępstw a, k tó re  zapo 
w iada s ta tu t mniejszościowy zaspokoją 
mniejszość niem iecką? Mniejszość na. 
pewno tak , ale partii Henleina nie. Hen­
lein m a inne cele na oku, iż regulowa­
nie stosunków pomiędzy m niejszością 
niemiecką, a  rządem  Republiki: podep­
tan ie  trak ta tó w  pokojowych i oderwa­
nie Sudetów od Republiki.

wyczynów efekt?rwn?’ch I efektownych. 
Zapewne bardzo byli radzi, gdy ostatni 
napad na C hanitę (k tó ry  już w ciągu 
krótkiego istn ienia te j kolonii?!) kosz­
tował kolonię życie jednego z obrońców, 
gdy udało im się w czasie ostrzeliwania 
au ta  śm iertelnie zranić robotnika tel- 
awiwskiego, pracującego przy budowie 
zagrodzenia na granicy, gdy wreszcie 
udało się na pustej drodze między dwie­
m a dzielnicami jerozolimskimi zakłuć 
starego  żyda, wędrownego napraw ia­
cza „prim usów". Mniej zapewne byli 
radzi, gdy zaczęli ostrzeliwać pod Jero ­
zolimą samochód z robotnikam i żydow­
skimi i wyciągnęli z zanadrza bomby, 
aby w tej samej chwili otrzym ać po­
strzał od „gafirów ", k tórzy niespodzie­
wanie zjawili się na szosie, lub gdy 
pod K far.Sabą wpadła w ręce policji 
grupa, k tó ra  szykowała się do zamachu, 
wraz z karabinam i i innymi narzędzia­
mi pracy. Nic jeno pech. In tencje  na. 
pewno były dobre: wzmóc napięcie w
kraju , aby tą  drogą wpł?mąć n a  ko­
misję,

Jak  nazwać tych żydów, k tó rzy  tak  
znakomicie onegdaj w Jerozolimie i 
wczoraj w H aifie wykonali robotę 
M uftiego? A rgum ent, k tó ry  wysuwano 
dawniej przeciwko „haw laga", o tole­
rancji rządu wobec te rro ru  odpadł. A r­
gum ent o tym,, że żydzi nie m ają  moż­
ności bronienia się, nie da się utrzym ać 
w okresie działania tysięcy policjantów 
pomocniczych. Zam achy ze strony  ży­
dowskiej mogę tylko istnienie tej siły 
i dalszy jej rozwój i w zrost (skądinąd, 

' zdaje się, pewny) wystawić na szwank 
i narazić na poważne niebezpieczeń­
stwo. Próba zwalania odpowiedzialności 
za te rro r  arabski na  przypadkowego a- 
rabskiego przechodnia, zawsze niemo­
ralna, sta ła  się jeszcze bardziej nie do 
przyjęcia w okresie szalejącego te rro ru  
wewnętrznego wśród Arabów, gdy wal­
ka terrorystów  o utrzym anie swej dyk­
ta tu ry  w  społeczeństwie arabskim , je s t  
znacznie krw aw sza i bardziej: zaciekła, 
niż terro r' anty-żydowski.

Gdy się pomyśli, że omawiane w y­
padki m iały m iejse w Jerozolimie w 
dniu rozpoczęcia procesu trzech rew i­
zjonistów  z Rosz-Pina przed Sądem 
W ojskowym, i że następnego dnia po­
wtórzyły się w siedzibie Sądu, Haifie, 
w k tórej nigdy dotąd (w odróżnieniu 
od Jerozolimy) tego rodzaju napadów 
nie było, —  trudno opędzić się w raże­
niu^ że m a się tu  do czynienia z szaleń­
czym planem „w str z ciśnienia św iatem " 
przez zaprowadzenie oskarżonych na 
szubienicę. Tragikom iczny zamach w 
Rosz-Pina sam  przez się narzucał już  

| myśl, że „zamacho wcom" szło o wpad- 
1 nięcie w  ręce policji. N ie w tak i sposób 
j robi się zamachy i nie w tak i sposób 
i wpada się potym  z całym arsenałem  
1 w ręce władz, jeśli chodzi rzeczywiście 
j  o zamach. Onegdaj sze i wczorajsze za­
m achy w Jerozolimie i H aifie były jed­
nak nieco „lepiej" wykonane. N a uciecz 
kę lub przynajm niej porzucenie broni 
mieli także „ trzej z Rosz-Pina" w każ­
dym razie dość czasu.

Trudno przeniknąć urojenia, k tó re  
m ogą się zrodzić w głowach, opętanych 
m ętnym i obrazami „rewolucji narodo­
w ej" („młodzieżą rewolucyjno - naro­
dową" przezwała się ta  grupka w P a. 
lestynie). Jedno je s t  jasne : kilku pomy­
leńców nie śmie narzucać swej woli na­
rodowi, walczącemu o wolność! Czas 
też, aby niektóre koła, k tó re  skłonne 
były (zwłaszcza zagranicą) widzieć w 
nich zapoznanych bohaterów, spojrzały 
prawdzie w oczy.

TeLAwiw, 29.5.38.

wzrostowi produkcji owoców cytruso. 
wych oraz produkcji Morza M artwego, 
podczas gdy im port spada na skutek 
depresji ograniczeń imigracyjn?’ch, a 
może także dzięki wzrostowi rodzimej 
produkcji.

Tyle fak ty . N a ich m arginesie na­
suw ają się pewne py tan ia: w jak i spo­
sób Palestyna pokrywała deficyt swego 
bilansu handlowego? Czy przez w zras­
ta jące  zadłużanie się? Otóż najw iększą 
część im portu stanowiły kapitały  im i­
grantów , po nich następowały ofiary  
i wsparcia i inw estycje kapitałów osób 
z zagranicy. Te inwestycje, nie m uszą 
być pewnego dnia spłacone. Chodzi tu  
w pewnej mierze o kapitały, które 
przybyły do Palestyny przed swoimi 
posiadaczami.

DEFICYT PALESTYŃSKIEGO H A N­
DLU ZAGRANICZNEGO I JEGO PO­

KRYCIE W LATACH 1932— 1937. 
(oszacowanie)

Deficyt około 50 mil. Ł P

Im port netto
kapitałów  im igrantów  33 mil. ŁP
Zagraniczne inwestycje 
trw ałe, Żydów i żydow­
skich insty tucji 7-8 mil. Ł P
Podlegające zwrotowi po­
życzki (banków, ubezpieczeń, 
pryw atne, rządowe) 8 mil. ŁP
O fiary (żydowskie i nieżyd.) 8 mil. ŁP
Ruch turystyczny (netto) 1 mil. ŁP'

Razem około 58 mil. ŁP
Inw estycje kapitału Palestyńczyków 

za granica szacuje się na 17,5—20 mil. 
Ł. P.

Miom ,że cyfry  te  —  powtarzam y — 
opierają się na oszacowaniu, to jednak  
spraw iają, że niepokojące wrażenie de­
ficytu naszego bilansu handlowego u- 
lega znacznemu załagodzeniu, albowiem 
deficytu tego nie pokryw a się, albo> 
tylko w małym stopniu, przez zadłuże­
nie. Więcej naw et: Palestyna w latach 
najw iększej bierności swego bilansu 
handlowego stała  się k rajem  nie dłużni- 
ezym ale per saldo wierzycielskim.

Jak  bardzo nie byłoby to uspakają- 
ce, nie rozwiązuje to  jednak  zagadnie­
nia nadwyżki im portu. Pewnie, duża 
bierność opiera się w znacznym stopniu 
na „m ajątku  im igrantów ". Można na­
w et powołać się na to, że każdy młody 
kraj w okresie swej rozbudowy m usi 
sprowadzać tow ary z zagranicy. Pales­
tyna  nawet pod tym  względem różni się 
na korzyść od innych krajów , ponieważ 
konieczne kapitały  w dużym stopniu 
sprowadzane są przezi im igrantów , pod­
czas gdy gdzieindziej (Am eryka, Au­
stralia, A fryka Płd.) kapitały  te  są 
przeważnie pożyczane.

Pozostaje jednak  poważna w ątpli­
wość: przyznając, że im igranci sprowa­
dzają ze sobą kapitały, m usim y zbadać 
naturę importu. Jeśli sk ładają się nań  
przeważnie dobra konsumcyjne — w te­
dy są one jakby  zjadane przez tych  im i­
grantów . Dokładne badania, opubliko­
wane w wydanym  ostatnio dziele Dawi­
da Horowitza i R ity  Hinden „Economic 
Survey of Palestine" upraw niają do 
przypuszczenia, że okrągło 1/3 im portu  
zaw iera dobra produkcyjne, około poło­
wa —  dobra konsum cyjne, a  resz ta  —  
surowce. Oznacza to  ,że przywóz dóbr 
konsum cyjnych pokrywa się w 70— 
80% przez wywóz.

Ocena tych  faktów  jes t zależna od 
tego, czy ten  znaczny przywóz dóbr 
konsum cyjnych je s t tylko przejściowy, 
t. j. do czasu, gdy k ra j, dzięki im porto­
wanym  środkom produkcji po trafi w 
coraz większym stopniu sam się wyży­
wić. Teoretycznie n. p. można założyć, 
że dziesiątki tysięcy zajętych je s t 
wznoszeniem budowli m ieszkalnych i 
fabryk  1 , że w okresie budownictwa nie 
m ają czasu do pracy na roli czy w fa ­
bryce. Przypuszczenie to możemy na­
wet poprzeć przykładam i z życia: kiedy 
w ostatnich latach  tysiące członków 
kibuców zatrudnionych było przy pracy 
zewnętrznej w budownictwie m iejskim , 
transporcie, albo przy Morzu M artwym , 
to nieświadomie zaniedbywali oni własne 
gospodarstwo, aby zarobić kapitał ko­
nieczny dla jego rozbudowy.

Tymczasowa ocena upraw nia nas 
do wyciągnięcia następującego wniosku:

Wysoce bierny bilans handlowy Pa. 
lestyny nie powinien być oceniony cał­
kowicie ujemnie, ponieważ w dużym 
stopniu jest on nieuniknionym skutkiem  
pożądanego przypływu kapitału imi­
grantów, ponieważ wypływał on z pro­
cesu odbudowy kraju, ponieważ wresz. 
cie, jest znacznie mniej związany z za­
ciąganiem długów, niż to się dzieje w 
innych młodych krajach.

Zagadnieniem dec?’dującym  jest, czy 
ten  anorm alny stan  ulegnie stopnio­
wej zmianie, t. j. czy wywóz ulegnie 
zwiększeniu, a  przywóz zredukowaniu. 
Ta osta tn ia  redukcja wioną być doko- 

1 nana w drodze odpowiedniego wzrostu 
! produkcji, a nie kosztem  skrom nej,
I naw et nie w ystarczającej stopy życio- 
I woj i bez naruszenia rezerw.
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Recepty na szćzęście
(Na marginesie audycji radiowej)

W śród zagadnień, k tóre od wieków 
niepokoją m yśl ludzką, pobudzając ją  
do nowych wciąż wysiłków i poszuki­
wań, dwa zajm ują m iejsce naczelne, a 
mianowicie: problem praw dy i zagadka 
szczęścia. Między obu tym i zagadnie­
niami zachodzi stosunek współzależno­
ści: szczęście, jeśli m a być trw ałe i 
prawdziwe, m usi się oprzeć na jak iejś 
prawdzie, na pewnym założeniu, two­
rzącym  jego logiczną bazę. Musimy być 
przeświadczeni, że wybraliśm y najw łaś. 
ciwszą, najk ró tszą drogę do upragnio­
nego celu, do którego dążymy, kiero. 
wani jakąś instynktow ną, irracjonalną 
siłą. Może jednak się okazać, iż posia­
dana przez nas prawda, wykazuje 
właśnie niemożliwość szczęścia, bezna­
dziejną daremność całego naszego tru ­
du, z góry już skazanego na niepowo­
dzenie. Do takiej sm utnej praw dy do­
szedł Budda w swym pierwszym  kaza­
niu w Benares, głoszącym, iż właściwą 
substancją życia je s t  cierpienie, które 
da się tylko przezwyciężyć przez stłu ­
mienie żądzy istnienia, unicestwienie, 
rozpłynięcie się w Nirwanie — zgasze­
nie lam py —  jak  się obrazowo wyraża. 
Po 24 wiekach tragiczna praw da Buddy 
znalazła gorliwego apostola w  osobie 
Schopenhauera, wyśm iewającego ludz­
kie m arzenie o szczęściu na  świecie, 
najgorszym  z możliwych.

Buddyjski pesymizm nie wyczer­
puje bynajm niej wytworzonej przez

c i w s t a w i ć  n i e z m i e n n ą  
w e w n ę t r z n ą  p o s t a w ę ,  s t a ­
ł e  n a s t a w i e n i e ,  u s t a l o ­
n e  w e w n ę t r z n e  k r y t e ­
r i u m  d l a  o c e n y  l u d z i  i 
r  z e c z y. W świetle tego k ry terium  
okaże się, że dobra o k tó re  zabiegamy 
n 'e  są w arte  trudu . W ten  sposób unie­
zależnimy się od nich, staniem y się sa­
m owystarczalni, wyzwolimy się rów. 

i nież ostatecznie od wzruszeń, k tóre w. 
, nas budziły. Staniem y się w o l n i ,  

n i e z a l e ż n i ,  b e z n  a m  i ę t  n i,

! szczęścia. S z c z ę ś c i e  s t o i c -  
j k i e  p o s i a d a  p o z a  t y m  
I p e w i e n  „ o r g a n i c z n y "  b r a k :
( n i e m a  w n i m  r a d o ś c i ,  
i W ypowiadając walkę smutkowi, stoicy ; 

potępili również radość, gdyż j
i ona je s t  wzruszeniem, a wszelkie 
wzruszenie je s t  złe i nie przsytoi czło­
wiekowi, zm ierzającem u do szczęścia 
według stoickiej recepty.

N auka współczesna zachwiała rów­
nież do pewnego stopnia, jak  na to  

' zwróciła uwagę prelegentka, podstawo-

Życie Marii 
Curie - Skłodowskiej

Ekspozytura na M ałopolskę Związku Żydowskich
Spółdzielni w  Polsce

P A M I Ę T A J C I E

Pamiętajcie: Spółdzielnia żydowska daje Wam maksimum pew­
ności solidności i rentowności.

Pamiętajcie: Każdy grosz zasilający fundusze spółdzielni ży­
dowskiej, potęguje możliwość niesienia produktywnej pomo­
cy tysiącznym rzeszom naszych braci żydów w ich walce 
o byt.

Pamiętajcie: Tylko solidarnie zdołamy przetrwać ciężkie czasy, 
sterując niestrudzenie ku lepszej przyszłości.

Niechaj ta solidarność, znijdująca swój pełny i najhardziej sku­
teczny wyraz w żydowskim Ruchu Spółdzielczym stanie się czy­
nem niecierpiącym zwłoki!

św iat starożytny  nauki o szczęściu, 
__ drugie jej optym istyczne oblicze two- 
” rzą  doktryny powstałe na gruncie filo­

zofii greckiej, głównie zaś dwuch wiel­
kich szkół filozoficznych s t o i k ó w  
i e p i k u r e j c z y k ó w .  Stoic­
kiej i epikurej skiej teorii szczęścia, po­
święcona była audycja W arszawy — I 
w dniu 25. ub. m. wypełniona piękną 
prelekcją D r Izy Dąbskiej ze Lwowa.

Stoicy i epikurejczycy stworzyli 
dwa zasadnicze ideały szczęśliwości, 
które na przestrzeni dziejów euro­
pejskiej myśli filozoficznej wracały 
niejednokrotnie w nowej, przystosow a­
nej do zmienionych warunków, szacie 
i k tóre ze względu na swój ogólno­
ludzki aspekt są po dziś dzień żywe 
i aktualne. Aczkolwiek nie podzielamy 
już naiwnej, dogmatycznej w iary grec­
kich myślicieli w skuteczność przepi­
sanych przez nich recept na szczęście, 
m usim y jednak przyznać, że posiadają 
one pewną w artość praktyczną. Opiera­
ją  się bowiem na dobrze postawionej 
diagnozie, co stanowi wszak nieodzow­
ny w arunek właściwej i skutecznej te ­
rapii.

W edług tej diagnozy głównym 
źródłem cierpienia, a  więc i najw ażniej­
szą przeszkodą w osiągnięciu szczęścia, 
spokoju ducha, wewnętrznej harmonii, 
je s t  nasza zależność od rzeczy zew­
nętrznych, od zmiennych okoliczności, 
niestałych koniunktur kapryśnego losu, 
od całego zespołu spraw, na k tóre nie 
/mamy żadnego wpływu. W7 pogoni za 
szczęściem i spokojem wpadamy w sidła 
afektów i namiętności, czyniących z 
nas pajaców, poruszanych przez nie­
znane, a  wrogie nam  siły, zam ieniające 
nas w nędznych, godnych litości nie­
wolników warunków i stosunków, w bez 
wolną igraszkę cudzej woli i cudzych 
postanowień. Walczymy o dobra, któ­
rych nigdy prawdziwie nie możemy 
posiąść, zabiegamy o szczęście, k tóre 
nie w nas ma swe źródło i dlatego 
żyjem y wciąż w trwodze, niepewności 
i niepokoju, m arząc o szczęściu jako 
o czymś, nieosiągalnym  i dalekim. 
N ajisto tn iejszym  warunkiem  jego zdo­
bycia jest, według stoików, uświado­
mienie sobie tej prawdy, iż jedynie 
nasze myśli i uczucia są całkowicie w 
naszej mocy, a więc na nich tylko mo­
żemy gruntow ać nasze szczęście, ż e 
z m i e n n o ś c i  ś w i a t a  z e w ­
n ę t r z n e g o  m u s i m y  p r z e .

z b l i ż y m y  s i ę  d o  i d e a l n e ­
g o  s t a n u  b e z w z r u s z e n i o -  
w o ś c i ,  a p a t i i ,  k t ó r a  b y.  
ł a  g ł ó w n y m  i d e a ł e m  s t o ­
i c k i e g o  m ę d r c a .

Człowiek, w yrzekający się za prze­
wodem rozumu rzeczy zewnętrznych, 
k tóre go dotychczas niepokoiły, w ystar. 
czający sam sobie, żyje zdaniem stoi­
ków, zgodnie z- N aturą , gdyż rozum jes t 
właściwą treścią  człowieka, boską
cząstką jego ducha. A rozum mówi 
nam, iż jedynym  prawdziwym dobrem, 
godnym tego m iana, je s t  c n o t a ,  t.j. 
owe wewnętrzne stałe usposobienie,
dzięki którem u możemy ze spokojem 
wyrzec się tego wszystkiego, co nas 
dotychczas oddawało na pastw ę wzru­
szeń i chwiej ności ducha.

•

życiową postawę stoickiego mędrca 
ilu stru je  dobrze następujący ustęp
z „Podręcznika" rzym skiego stoika
E p ik te ta : „Musisz zachowywać się w
życiu jak  na uczcie: podają wokół sto­
łu, m isa przychodzi do ciebie: sięgasz 
i nabierasz sobie skrom nie; misę niosą 
dalej, nie zatrzym uj j e j ; jeśli jeszcze 
nie przyszła do ciebie, to nie zwracaj 
pożądania ku niej, lecz czekaj, aż na­
dejdzie tw a kolej. Tak myśl o dzie­
ciach, żonie, zewnętrznym  stanowisku 
i bogactwie, w tedy będziesz godnym 
współbiesiadnikiem bogów. Jeśli jednak 
nie tylko nie weźmiesz nic z tego, co 
ci podają, lecz przepuścisz je  mimo sie­
bie, to  będziesz nie tylko siedział z bo­
gami u stołu, lecz będziesz naw et nimi 
rządził. Tak czynili Diogenes, Herakles 
i im podobni i przeto byli słusznie zwa­
ni boskimi" (przekład Leopolda S taf­
fa ) .

Nie ulega wątpliwości, że kto po­
stąpi według wskazań E pikteta, osią­
gnie całkowitą wewnętrzną wolność i 
niezależność, k tó ra  została jednak oku­
piona o b o j ę t n o ś c i ą ,  decydu­
jącą o je j zasięgu i trwałości.

I tu  tkwi słaby punkt stocikiej re ­
cepty na szczęście. O fiaruje ona nam 
szczęśliwość za cenę osłabienia instynk­
tu życiowego, za cenę rezygnacji, apa­
tii i bierności. Z chwilą bowiem, gdy, 
idąc za stoikami, uznamy życie i 
śmierć, chorobę i zdrowie, bogactwo 
i nędzę, sławę i hańbę, za spraw y obo­
jętne, znajdziem y się poza nawiasem 
życia w stanie ducha o zabarwieniu 
wyraźnie klinicznym. Gwoli historycz­
nej ścisłości należy zaznaczyć, iż stoi- 
cyzm był kierunkiem  o długiej dziejo­
wej tradycji, miał różne cdnrany , w 
których elem enty ascetyczno .  kwietes- 
tyczne występowały w różnym usto­
sunkowaniu i natężeniu. Byli stoicy u- 
m iarkowani i bardziej radykalni. Do 
tych ostatnich należą najlepiej nam 
znani z zachowanej po nich spuścizny 
stoicy rzym scy: E piktet, Seneca i ce­
sarz rzym ski M arek Aureliusz. Na 
ogół jednak biorąc, etyka stoicka jes t 
e t y k ą  w y r z e c z e n i a ,  o ten ­
dencjach ascetycznych. Głoszony przez 
nią ideał szczęśliwości oparty  je s t  na 
fałszywym  psychologicznie założeniu, 
wyodrębniającym  rozum, jako istotę 
człowieka i potępiającym  w czam­
buł sferę emocjonalną, jako 
p r z e s z k o d ę  w osiąganiu

wym założeniem stoicyzmu, jego naczeł 
ną tezą, iż nasze życie wewnętrzne jes t 
całkowicie w naszej mocy, że zależy 
bezwzględnie i we w szystkich wypad­
kach do naszej woli i rozumnego na­
mysłu. Okazało się bowiem, iż przeważ­
na część procesów psychicznych prze­
biega poza obrębem świadomości, że 
człowiek, mówiąc słowami Freuda, nie 
je s t  panem  naw et we własnym domu, 
gdyż nieświadome rządzi jego jaźnią.

Mimo poczynionych przez nas za­
strzeżeń, są jednak w etyce stoickiej, 
poza stw ierdzoną już wyżej trafnością 
diagnozy ludzkiego niepokoju, istotne 

| i trw ałe wartości. Cenną je s t  sam a idea 
stw orzenia sobie wewnętrznej bazy, 
jako przeciwwagi zewnętrznej zmien­
ności, ustalenie jednolitej linii postępo­
wania i stałego w e w n ę t r z n e g o  
s p r a w d z i a n u  dla oceny ludzi 
i wydarzeń. Aczkolwiek ideał stoicki 
m a charak te r ponadośobisty i nie liczy 
się zupełnie z indywidualnymi właści­
wościami, odegrał on jednak dużą rolę 
w ukształtow aniu się stanowiska, że 
żaglow anie indywidualności je s t  n a j­
wyższym dobrem człowieka. („Das 
hóchste Gliick der M enschenkinder ist 

i die Personlichkeit" —  Goethe), że isto.
I tę swojej wartości winien on upatry- 
I wać nie w zewnętrznych zmiennych 
I n 'estałych dobrach, lecz w swych we­

wnętrznych założeniach, w tym , co je s t 
jego intym ną i niepodzielną własnością. 
Stoicki postu lat niezależności w draża 
nas do koniecznych, a nieuchronnych 
wyrzeczeń, bez których nie moglibyśmy 
przejść przez życie i je s t  przeto dobrą 
szkołą duchowego h artu  i w ytrzym a­
łości w cierpieniu. W iemy również 
z doświadczenia, iż (bywają tak  ciężkie 
życiowe sytuacje, w których jedynym  
możliwym wyjściem je s t zachowanie 
stoickiej obojętności, dzięki k tórej uni­
kam y całkowitego duchowego załama­
nia. Nie godząc się z ostatecznym  re ­
zultatem  stoickiej m ądrości, z ideałem 

| apatii, możemy jednak korzystać z u- 
1 dzielonych przez nią wskazówek podda- 
| nia dziedziny wzruszeniowej kontrolu­

jącej działalności rozumu. Im ponują­
cym i pobudzającym  do naśladowania 
je s t  rozmach i konsekwencja, z jak ą  
stoicy realizowali swój trudny, a  nieo­
siągalny praw ie ideał wewnętrznej 
wolności, k tó ry  po wsze czasy pozosta­
nie ,najszczytniejszym  dążeniem ludz­
kości, choć chwilowo nie m a dlań po­
m yślnej koniunktury... Nie należy 
przeto m ądrości stoickiej uważać za 
in teresu jący  tylko fachowców zabytek 
przeszłości, za czcigodny rekw izyt, za 
godny tylko podziwu tw ór filozoficzne­
go myślenia. W yrosła ona bowiem z 
buntu  i p ro testu  przeciwko ludzkiemu 
cierpieniu, z najszlachetniejszej in ten­
cji ulżenia ciężkiej doli człowieczej. 
Zawiera ona wartościowe elem enty 
praktycznej życiowej mądrości. Z osta­
tecznych jednak  jej wskazań, z impe­
ratyw u zupełnej obojętności i bezwzru- 
szeniowości, należy korzystać jak  ze 
znieczulającego n a rk o ty k u : tylko w
w yjątkow ych wypadkach, w stanach 
najcięższej duchowej lub cielesnej 
opresji.

Ta książka m usiała się pojawić. 
Byłoby wręcz dziwne i niezrozumiałe, 
gdyby w istnej powodzi powieści bio­
graficznych, jak ie  co rok zakw itają na 
półkach księgarskich zabrakło tej 
właśnie — książki o życiu kobiety ge­
nialnej. P isarz niemiecki, Rudolf Brun- 
nengraber w powieści „Rad", przełożo­
nej na język polski, dał wprawdzie pa­
rę  rozdziałów, poświęconych znalezieniu 
promieniującego pierw iastka przez 
państw o Curie, te  ustępy jednak  toczą 
się raczej na  m arginesie właściwej h is­
torii, przedstaw iającej eksploatację ra ­
du oraz business, jak i się wytworzył 
w związku z dobywaniem cennego cia­
ła  promieniotwórczego.

Książkę 0 życiu M arii Curie*) napi­
sała jej córka p. Ew a Curie. Napisała 
ją  w parę zaledwie la t po śmierci 
Matki, zanim Je j życie zastygło w le­
gendę.  ̂ Samorodna moc i wszech­
stronność tego życia w strząsa ją  do 
głębi czytelnikiem. Nie ‘ tylko 
sławna, znana św iatu uczona wyłania 
się z k a r t  tej książki. U jaw nia się na 
nich człowiek szlachetny i prawy, o nie­
złomnym charakterze i gorejącym  ser­
cu zwróconym ku wszystkiem u, co 
piękne i godne miłowania. Młoda, zdol- 
ną|, opętana pracą studentka Sorbonny 
rozw ija się w naszych oczach na cu­
downą przyjaciółkę, żonę i m atkę, 
łozkochaną w mężu całym żarem  i u. 
czuciem jedynej, prawdziwej miłości' 
Aby potem, po okru tnej, strasznej, 
bezsensownej śmierci P io tra  Curie, za­
ryć się tym  głębiej w samotność i tw ór 
cza pracę, w skupioną ciszę i atm osfe­
rę  umiłowanego laboratorium , zagłębić 
się w  opracowanie wykładów, k tó re  
zlecono Je j — pierwszej kobiecie w 
Sorbonnie —  po śmierci męża.

P. Ew a Curie, podobnie ja k  je j 
siostra, p. Irena Curie-Jolliot, kontynu­
u jąca wraz z mężem pracę naukową 
m atki, wyrosła na francuskim  gruncie, 
zdała od Polski i obca tem u ki aj owi! 
To, co wie o nim, o jego ludziach i zwy­
czajach, zasłyszała wyłącznie od m atki. 
A m usiało Ibyć tego wiele i m usiały te  
opowiadania utkwić je j silnie w  pam ię­
ci, skoro potrafiła  z tak ą  wyrazistością 
i p lastyką odtworzyć atm osferę ówczes­
nej W arszawy i wsi polskiej, gdzie 
m atka spędziła dzieciństwo i młodość. 
M ana Curie do śmierci pozostała w ier­
na Polsce, k tó rą  opuściła w  niewoli 
i odnalazła po latach niepodległą i od­
budowaną, w ierna W arszawie, ” k tó rą  
znała z nalotu zaboru i k tó rą  u jrzała  
potem jakże inną i polską w  czasie, 
gdy  kładła kamień węgielny pod budo­
wę In sty tu tu  Radowego swego imienia. 
W późnym już wieku madame Curie, 
siedząc pochylona w pracowni nad wy­
ki esami i tabelam i, rachow ała zawsze 
po polsku, i wskrzeszając w pa­
mięci swe młode lata, opowiadała cór­
kom o pięknie polskiej wsi, wesołych 
kuligach zimą, cudach T a tr  i ich szma­
ragdowym  jeziorze.

O wszystkim , co dotyczy M atki, mó 
wi p. Ewa Curie w sposób bezpośredni 
i ujm ujący, z rzewnością i ciepłem peł­
nymi um iaru. N ajpiękniejsze jednak 
k a rty  poświęca wytężonej, pełnej wy­
rzeczeń pracy  wielkiej uczonej. Umie 
tchnąć życie w m artw e form ułki i apara  
ty , nad którym i w zasłuchaniu pochyla 
się M aria, z przejm ującą wizualnością 
kreśli la ta  ciężkiej, fizycznej pracy, 
kiedy w skromnym-, nagim , pozbawio­
nym wszelkich środków technicznych 
i wygód hangarze przy ul. Lhamond 
wydobywało małżeństwo Curie w nie. 
gasnących ani na chwilę zapasach z o- 
porną m aterią  pierwszą, nikłą grudkę 
czystego radu. Jedynie niestrudzony 
wysiłek i entuzjazm , harda  wytrwałość 
i w iara w istnienie nowego, nieznanego 
pierw iastka mogły tej pracy w tych 
w arukach dokonać.

A potem la ta  chwały i rozgłosu, już 
po przyznaniu po* raz  pierwszy nagro­
dy Nobla... Troski i przykrości, zwią­
zane ze sł^iwą, k tórej nie łaknęli, k tó­
rej w prost nie pojm ują. N a trę tna  cie­
kawość ludzi k tórzy przedtym  nie wie­
dzieli naw et o ich istnieniu, p rzykra i 
zwyczajna nahalność reporterów  i 
dziennikarzy, następujących im na p :ę- 
ty  i przeszkadzających w pracy. Do­
prawdy, św ietne i zdumiewające są li­
sty  Marii i P io tra  z tego okresu do ro­
dziny i przyjaciół; nad w szystkim  in­
nym góruje w  nich nu ta  żalu za u tra ­
coną ciszą i spokojem, za czymś, co bez 
powrotnie minęło. „W nauce idzie jedy­
nie o fak ty , nie o osoby" powie p. Curie 
dybiącemu na nią dziennikarzowi. I ta  
przepiękna, nie z tego św iata bezinte­
resowność obojga małżonków. Nie m y­
ślą o żadnej, choćby najm niejszej ko­

*) E w a  C u r i e :  M aria Curie.
Przeworski. W arszawa 1938. Przekład 
H anny Szyllerowej.

rzyści m aterialnej w związku z eksplo­
a tac ją  radu, tego najdroższego pier­
w iastka, na k tórym  p rostą  spekulacją 
wzbogaciło się i wzbogaca tylu ludzi, co 
nie widzieli go nigdy na oczy. Myśl opa­
tentow ania wynalazku raz tylko zlekka 
była wzięta przez nich pod rozwagę, 
aby zgasnąć natychm iast i nigdy się 
już nie zjawić. —  Wspólność zain tere­
sowań i pasja  pracy, w spaniała przy­
jaźń  i koleżeństwo, owiane wielką m i­
łością, niezwykła zbieżność w ocenie 
zjaw isk życiowych, analogiczne, zaw­
sze czyste i rzetelne podejście do pew­

nych spraw  i zagadnień, stworzyło ten  
niezwykły, jedyny w swoim rodzaju 
dwugłos życia. Z różnych klimatów i 
cjczyzn szło tych dwoje ludzi ku sobie 
i odnalazło się...

Piękna je s t ta  książka — opowieść 
córki o życiu M atki : prosta, pełna god­
ności, nie siląca się na patos w opisie 
życia, w swej istocie do głębi patetycz­
nego, nie wykrzywiona nadm iernym  
psychologizowaniem. Przed córką sta ły  
otworem  w szystkie źródła: listy  rodzin­
ne, notatki i dokum enty, wspomnienia 
bliskich krewnych i przyjaciół, i przede 
wszystkim  cudowny pam iętnik M arii 
Skłodowskiej i zapiski Piotrowa Curie, 
z których czerpie pełną dłonią, aby nas 
darzyć i uszczęśliwić. Dostępna była 
autorce najin tym niejsza praw da tego 
życia, z k tórym  sprzęgła ją  jedna krew.

Pierw otne, surowe tworzywo: życie 
M arii Curie zostało w książce prze­
kształcone w sposób dziwnie subtelny 
w dzieło artystyczne o wysokim napię­
ciu. Nie ulega wątpliwości, że najści­
ślejszy dokum entaryzm  został z pietyz­
mem zachowany. A utorka stw ierdza w 
przedmowie, że w książce nie m a jed­
nego słowa, k tóreby  nie padło napraw ­
dę, jednej anegdoty, k tóraby  nie była 
prawdziwa. Pod przekształceniem  rozu­
miem tu ta j nie przeinaczenie faktów  
czy elementów, z k tórych się to życie 
składało, ani też podciągnięcie ich pod 
pewien schem at dla wytłumaczenia syn 
tezy tego życia, jak  to  się często dzieje 
w różnych „vies rom ancees", opartych 
na mniej lub więcej dowolnych prze­
słankach psychologicznych. N aturalna, 
wenętrznie umotywowana ciągłość te ­
go istnienia, od lanego całkowicie pracy 
naukowej, je s t  osią, dokoła k tórej wy- 
krystalizow ują się poszczególne fak ty  
i wydarzenia. Ale z szarzyzny surowe­
go, twardego i znojnego życia potrafiła 
au to rka  wykrzesać boską światłość, a 
fak ty  uszeregować w pewną hierarchię, 
w ybierając najbardziej przełomowe i 
dobitne. Tam zaś, gdzie w  biograficz­
nym rysopisie dokonano pracy tego ro­
dzaju, możemy mówić o dziele sztuki.

W książce p. Ewy Curie je s t też 
ten  dystans twórczy, k tó ry  m usi dzie­
lić p isarza od przedmiotu opisywa­
nego —  dystans osoby trzeciej, s to ją ­
cej z zewnątrz. Ale są tam  sceny, kie­
dy ten  dystans zatraca się, kiedy Ew a 
Curie mówi nie o par>i Curie, lecz po 
prostu  o Matce, serdecznie i tkliwie, i 
te  przejścia w ykazują natu ra lną  swo­
bodę i m aestrię. Nie przeobrażając ele­
mentów, um iała p. Ew a Curie nadać im 
takie rysy  i dostojność, że i ej dzieło 
może śmiało stanać w rzędzie pierw­
szych powieści biograficznych lite ra tu ­
ry  światowej.

Prócz tekstu  pisanego je s t w książ­
ce tekst obrazowy: fo tografie  Marii
Curie w płynących latach. Szlachetna, 
pełna wdzięku i ekspresji tw arz o wy­
sokim, sklepieniu czoła i oczach, peł­
nych blasku i rozumu. Tw arz kobiety, 
k tó ra  nie starzeje  się w m iarę ' m ija ją ­
cych lat, pomimo siwych włosów i za­
padniętych lic. Czas wdrażał się w to 
oblicze arcym ądrą, skupioną powagą, 
jakim ś tajem nym  odwróceniem się od 
rzeczy zewnętrznych i błahych, jakąś 
olbrzymią wyrozumiałością i pobłaża­
niem wszystkiemu. Ta tw arz z roku na 
rok subtelnieje i odm aterializowuje się, 
a  oczy, zagarniające zrazu św iat do- 
kolny chłonnym spojrzeniem, zdają się 
u schyłku życia w patryw ać z natężę, 
niem już tylko w prawdę, spoczywają­
cą we własnym sercu.

Przekład p. Hanny Szyllerowej ży­
wy i staranny.



A N T E N A  Ś W I A T A
Obrona przeciwlotnicza Faworyci Stalina 
w Anglii

Kursujące od dłuższego czasu wieści o 
nadzwyczajnych urządzeniach przeciwlotni­
czych, przewidzianych dla obrony Londynu 
przed powietrznymi atakam i nieprzyjacielskimi 
znalazły ostatnio swe potwierdzenie. Odbyte 
wielkie manewry dwuch tysięcy samolotów 
dały rewelacyjne wprost wyniki.

Celem manewrów, którymi kierowali m ar­
szałkowie Downing i Cyril Newall przy udziale 
króla Jerzego, ministra lotnictwa i lorda Nus_ 
sfielda, było współdziałanie sił powietrznych 
z walczącymi pod ich osłoną dywizjami pie­
choty i batalionami czołgów.

Już na kilkanaście dni przed rozpoczęciem 
manewrów przysłane zostały na Iotnicko North 
Salisbury eskadry bombowców typu „Havker- 
Hurrican", zaopatrzone w motory Rotls Royce. 
W podziemnych betonowyeh hangarach pod­
dano samoloty ostatnim próbom. Najszybsze 
samoloty bojowe świata zdały egzamin bez za­
rzutu.

Gdy nadszedł wieczór manewrów specjalne 
platformy, zaopatrzone w urządzenie hydrau­
liczne, wyniosły 2.000 stalowych ptaków na 
powierzchnię lotniska. Padł rozkaz. Eskadry 
ruszyły. Razem z oddziałami wojsk lądowych 
zaatakują wkrótce teren ćwiczeń, ogromną łą­
kę, na której oczekuje już król Jerży w oto­
czeniu świty.

Czeka ich... niebezpieczna niespodzianka.
Potwornych rozmiarów balony na uwięzi, 

o dziwacznych kształtach przedpotopowymi 
olbrzymów mają bronić dostępu do zagrożone­
go skupienia ludzkiego.

Te arcydzieła przemysłu gumowego zaopa­
trzone są w' armatki. Umocowane na grubych 
stalowych linach na wysokości 3 tys. metrów, 
wydaje się obserwatorom z ziemi czymś nie­
samowitym.

Ale oto zaczyna się widowisko. Samoloty 
zasypują łąkę gradem „bomb". Na to armaty 
odpowiadają ogniem zaporowym z armat, 
znajdujących się na balonach.

Halony na uwięzi nic posiadają oczywiście 
załogi, która byłaby przecież skazana na pew­
ną śmierć, przy ataku lotniczym kieruje się 
nimi z ziemi zapomocą muszli dźwiękowych, 
poruszanych przez niewidzialne, dobrze ukryte 
ręce. Ruchom muszli na ziemi towarzyszy na 
balonach odpowiednie poruszenie lufy arm at­
niej, kierowanej w ten sposób przeciw zbliża­
jącemu się samolotowi przy pomocy fal u ltra­
krótkich, łączących balon z muszlą.

Manewry skończone. Wszyscy udają się na 
lotnisko, gdzie w sali kinematogrofićznej jed­
nego z baraków wojskowyeh odtworzą zare­
jestrowane żniwo. Z 500 samolotów ope­
rujących na łące — 186 uznano za zniszczone. 
Wiemy o tym stąd, że na lufie każdej arm at­
ki w balonach umieszczone są maleńkie apa­
raty filmowe, rejestrujące przy pomocy spe­
cjalnego urządzenia każdy trafny strzał.

Taka właśnie sieć ogromnych balonów ma 
opasać w przyszłości Londyn i bronić go przed 
atakami nieprzyjacielskimi.

.'„Balonowa" ta koncepcja angielska ze- 
pewnic nie jedną odda przysługę w przyszłej 
wojnie nietylko iondyńczykom ale i miesz­
kańcom innych miast europejskich i amery­
kańskich.

Około roku minęło kiedy dyktator Józef 
I Stalin rozpoczął najbardziej sensacyjną „czyst­

kę" jaka miała miejsce w armii jakiegokolwiek 
narodu. To „oczyszczenie" armii sowieckiej, 
które trwa zresztą po dzień dzisiejszy przy­
wiodło na szczyt hierarchii ludzi, którzy jesz­
cze wczoraj byli absolutnie nieznani, a dzisiaj 
nowymi faworytami dyktatora. Pomiędzy nimi 
trzeba wymienić S. K. Timoshcnko, który w 
ubiegłym roku piastował godność dowódcy 
wojskowego na Ukrainie i w ciągu kilku mie­
sięcy przeskoczył kilka stopni służbowych 
zastępując za każdym razem poprzednika stra­
conego, tak żc w obecnej chwili jest prawie, 
że zastępca Woroszyłowa.

I może an, jeśli oczywiście sam nie zos­
tanie wcześniej rozstrzelamy, mieć nadzieję, że 
pójdzie dalej, albowiem gwiazda Woroszyłowa 
blednie z dnia na dzień. Lecz zarówno Tomos- 
henko jak i Woroszyłow mają do zwalczania 
niebezpiecznego rywala: jest nim gen. Leonid 
Meklis, który cieszy się szczególnymi względa­
mi Stalina. Meklis jest młodym jeszeze człowie­
kiem. Ten szczupły, średniego wzrostu 49-Ictni 
mężczyzna ma pierwszorzędną karierę przed 
sobą. Już dzisiaj piastuje godność wice-komi- 
sarza departamentu politycznego armiii czer­
wonej. A jego wpływy są już dziś tak wielkie, 
żc nawet komisarz Woroszyłow, który się ni­
kogo nie boi, drży przed nim.

Władcy Ameryki 
Południowej

Dar Hitlera dla Włoch
Na pam iątkę swej wizyty włoskiej postano­

wił Hitler ofiarować Włochom niezmiernie 
cenny dar — wspaniale urządzone abserwa- 
torium astronomiczne. Budowa samego tylko 
gmachu obliczona jest na parę lat i pochłonie 
kilka milionów mk. Wszystkie przyrządy i raje 
wewnętrzne urządzenie obserwatorium wyko­
nane zostanie w Niemczech przez Niemców 
i stamtąd przewieziono zostanie do Włoch, 
gdy gmach zostanie całkowicie wykonany.

Ameryka Południowa, aczkolwiek słabo za- 
i ludiiiona, jako ziemia niewyczerpanych bogactw 

jest terenem zażartej walki konkurencyjnej 
Anglii, U. S. A. Włoch i Niemiec.

O polityce Ameryki południowej decydują 
obee mocarstwa, a rządzą w niej przeważnie 
sami tylko figuranei.

I
j Najwybitniejszą wśród nich postacią jest 

prezydent Brazylii Getulio Dornellas Vargas, 
który przed kilku zaledwie dniami odniósł 

I zwycięstwo nad „wodzem" integratistów Salga- 
I dem. Yargas sprawuje władzę od 1930 r„ a od 

ośmiu miesięcy jest nieograniczonym dyktato­
rem „republiki" liczącej 46 milj. mieszkań­
ców.

Rozpoczął od ickarza, gdzieś w puszczaeli 
Brazylii, następnie był farmerem, później znów 
radcą prawnym jakieś instytucji, az w końcu 
został prezydentem Brazylii. Vargas zalicza 
się do tych szczęśliwych władców którym nie 
grozi u trata władzy z dnia na dzień, gdyż za 
nim, stoi armia 

| Z chwilą gdy Vargas objął władzę natych- 
1 miast powołał do służby wszystkich oficerów, 
j  którzy w 1924 r. zostali z wojska zwolnieni.

Wypłaci! im żołd za ezas bezczynności i pod- 
| wyższył pensję o 100%. Pobory szeregowców 

podwyższył o 280% a podoficerów o 150%.
| Nie na tym koniec. Jego minister Lanrival 

Fontes dzięki subwencjom przekonał prasę, 
radio, i świat filmowy Brazylii o pożytecznoś­
ci obecnych rządów. Przydało to się bardzo, gdy 
integraliści za niemieckie picnądze usiłowali 
zmienić protektorów kraju  i jego prezydenta. 
Pucz ten kończy się. I niedługo „bożyszcze 
arm ii" będzie inógl powrócić do swojej letniej 
rezydencji, do swych umiłowanych zbiorów 
motyli i do- swej ukochanej córki, najpiękniej­
szej kobiety w Rio de Janeiro

Prezydent Argentyny dr. Roberto Ortiz spra­
wuje swoje rządy zaledwie pól roku. Przyjęty 
był niezbyt mile, gdyż zarzucono mu że w czasie 
wyborów jego zwolennicy uzbrojeni ,,nam awia­

li" ludność do głosowania na swego kandydata, 
Z przekonań jest on konserwatystą. Niegdyś 
urzędnik bankowy przez ciągłe awanse w dzie­
dzinie gospodarczo - bankowej zaawansował na 
doradcę rządu. Stąd już jeden krok do władzy 
i zaszczytnej godności prezydenta.

W republice Chili znów rządy sprawuje don 
Arturo Alcssandri zwany lwem z Tarapaey. 
Świetny mówca słynie wspaniałością swych 
wieców, kończących się niemal zasze istnym 
szałem entuzjazmu tłumów. „Lew z Tarapaey" 
pobił rekord: jako postępowiec, jest on niepo­
pularny wśród armii, która co pewien czas 
inscenizuje pucz i zmusza prezydenta do opusz­
czenia kraju. Z tego powodu don Alessandri 
już pięciokrotnie opuszczał Chili i za każdym 
razem przy następnych wyboraćh wracał na 
swój urząd.

Jedynie pradziwie demokratycznym krajem 
w Ameryce jest Kolumbia, kraj gdzie parla­
ment pracuje bez przeszkód dla dobra ludz­
kości.

W Bogocie, zwanej Atenami Ameryki Po- 
ludn., rządzi prezydent Lapez, demokrata i li­
czony.

Jest on szczerym przyjacielem ludzi pracy 
i szermierzem prawdziwego postępu. Posiada 
on niebywałą wprost popularność w narodzie i 
cieszy się dużym uznaniem w całej łacińskiej 
Ameryce. Jest to unikat na tym kontynencie

{ dyktatury i samowladztwa.

| Najmłodszy z dyktatorów jest 33 letni wład­
ca Boliwii German Bush, Bush, który po ojcu 
odziedziczył w swych żyłach krew niemiecką a 
po matce indyjską, uważany jest w Boliwii za 
bohatera narodowego. Wsławił sic w głośnej 
wojnie z Paragwajem w Gran Chaco, Od tego 
ezasu datuje się jego popularność, która ^Kor­
sarza puszczy", wyniosła na stanowisko prezy­
denta Boliwii, tego najbogatszego w miedź kra- 
i'u.

T e a t r

PRZEDŁUŻENIE ZAPISÓW NA U N I­

W ERSYTET HEBR. W JEROZOLIM IE

Towarzystwo Przyjaciół U niw ersy­
te tu  H ebrajskiego w Jerozolimie* w 
W arszawie podaje do wiadomości wszy­
stkich zainteresowanych, że zapisy na 
U niw ersytet H ebrajski zostały przedłu­
żone i że podania są nadal przyjm ow a­
ne.

Wszelkie inform acje dotyczące prze­
biegu i warunków studiów, varunków 
uzyskania certyfikatów  i wyjazdu do 
Palestyny znajdu ją  się w broszurce 
inform acyjnej Towarzystwa, k tó rą  moż­
na nabyć w centrali (W arszawa, Orla
11) oraz w oddziałach miejscowych.

Egzam in z języka hebrajskiego od­
będzie się w Ii-ej połowie m aja.

Dla dobra samych kandydatów wska 
zane jes t, aby nie zwlekali ze składa­

niem papierów.

! „Brygada blondynek"
i
' Z pośród tysięcy lig, które powstały w Ame- 
j ryee dla utrzymania pokoju, liga założona o- 
I statnio i nosząca nazwę „Mała liga kobiet dla 

sprawy pokoju" jest najbardziej oryginalną.

W skrócie zwana ,,brygadą blondynek" zo­
stała założona w N.-Jorku 24.IV.38 roku przez 
trzech impresariów, którym udało się zebrać 
tego wieczoru caiy batalion jasnowłosych pięk­
ności, gotowych ofiarować swą urodę i wdzięk 
sprawie pokoju.

Miss Jean Colwell „kierowniczka" tej orga­
nizacji wyjaśniła prasie w jaki sposób nowa 
tiga usiłować będzie przeciwstawić się wojnie. 
„My dążymy do zorganizowania całych batalio­
nów z tysięcy pięknych, jasnowłosych kobiet; 
i kiedy wybuchnie wojna zwartym szeregiem 
staniemy przy okopach naprzeciwko nieprzy­
jaciela".

Mamy głęboką wiarę, że wtedy wróg zawaha 
się przed zbrodnią.., A jeśli nie, to chętnie 
złożymy ofiarę z naszego życia dla sprawy 
pokoju..."

Mae West
Mae W est zostaia zaangażowana na szereg 

występów w rozmaitych kinach am erykańskich 
z pensją 12 tys. doi. tygodniowo. Artystka wy­
stępowała już pięć lat temu na Brodway. Od 
tego czasu zarobiła ona na swycli filmach kil­
kanaście milionów. Występ Mae West poprze­
dza występ sześciu wyfrakowanych mężczyzn, 
śpiewających piosenkę, będącą czymś w rodza­
ju hymnu pochwalnego dla jej obrazów. 
Następnie zjawia się sama gwiazda we własnej 
osobie w kostiumie z cekinów, czyniące w ra­
żenie rusałki. W ystępuje ona sześciokrotnie 
każdego dnia, atboiem tyle jest seansów filmo­
wych. Publiczność jest do tego stopnia nią za­
chwycona, że już od godz. szóstej rano stoi 
w kolejce aby uzyskać bilety na występy bos­
kiej Mae.

(T— y)

TEATR NOWY

„Serce" komedia w 3. aktach
H enryka Bernsteina, przekład
—  Ryszard żarkow ski.

„Cieple przedstaw ienie", tak  okreś­
liła je  m oja towarzyszka. Uważam, że 
określenie to na jtrafn ie j charakteryzu- 

[ je  komedię Bernsteina. „Serce" było 
! wystawione i zagrane „z sercem" przez 

cały praw ie zespół i to czasem w ystar- 
cza, by zdobyć publiczność, szczególnie 
tę, k tó ra  szuka w tea trze  uczuciowych 

[ emocji wewnętrznego ciepła. Bo przy­
znać trzeba, że sztuka B ernsteina poza 

, świetnym , subtelnie przeprowadzonym 
dialogiem i znaczną finezją w grze, nie 
posiada walorów, któreby usprawiedli­
wiały powodzenie, jakim  przedstawienie 
to cieszy się na scenie T eatru  Nowego. 
Dialog H enryka B ernsteina posiada 
obok przysłowiowego już esp rit f ra n ­
cuskiego, właśnie ten  pierw iastek ujm u. 
jącego widza ciepła, k tóre rzuca zasłonę 

, na liczne i to  poważne braki w całej 
i koncepcji sztuki, nie grzeszącej ani 
I zbyt ważką problem atyką, ani żadnymi 

przykuw ającym i naszą uwagę typam i.
! A jeśli codzi o sam ą in trygę, o treść  

akcji, to trzeba przyznać, że je s t  nie­
zbyt ciekawa. Bo o co właściwie w sztu­
ce chodzi? O starą , już porządnym ba­
nałem tracącą prawdę, że zakochani w 
porywie namiętności rzadko kiedy roz­
różniają między prawdziwym uczuciem 
a zwyczajną zmysłowością, w wyniku 
czego padają ofiaram i wzajemnych 
rozczarowań. A utor, s ta ry  i do­
świadczony m ajs te r sceniczny po­
tra fił tem u wyśw iechtanem u zagad­
nieniu miłości nadać powabne ram y 
sztuki tea tra lnej, pokazując nam pewien 
odcinek życia „z codziennego zdarze­
n ia": Zapracowany mąż, stale poza do­
mem, z braku czasu nie nadskakujący, 
żądnej^ stałej adoracji — namacalnych 
dowodów miłości, żony i ten  drugi, dla 
którego kobieta i erotyka są kwinte­
sencją życia, tym , czym dla płuc pa- 
wietrze. Ten niedoszły, z powodu skru­
pułów żony, tró jk ą t małżeński i z tym  
związane perypetie, składają się na 
akcję 3 aktów, k tó ra  kończy się zasłu­
żonym zwycięstwem „przyzwoitego", 
przyznającego się, po przezwyciężaniu 
swej męskiej dumy, do popełnionych 
zaniedbań, męża nad zmysłowym przy­
jacielem. Dla nadania tem atowi trochę 
oryginalności wprowadził au to r do 
akcji starego ojca, k tó ry  czyni z swej 
rozczarowanej w miłości synowej, 
powiernicę swego wielkiego bólu po 
u tracie przezeń kobiety. I jem u przypi­
suje syn winę, że żona tak  opacznie

NOWY TOM „PRZEGLĄDU SOCJO­
LOGICZNEGO".

Ukazał się nowy, p iąty  z kolei, tom 
„Przeglądu Socjologicznego", obejm ują­
cy 3 i 4 zeszyt wydawnictwa za r  1937. 
Treść jego przedstaw ia się niezwykle 
interesująco. W dziale rozpraw  znajdu­
jem y następujące prace: Floriana Zna­
nieckiego: S tefan Czarnowski; S tefana 
Czarnowskiego: Argonauci na Bałtyku 
(przekład z francuskiego ręk o p isu ); 
Stanisław a Ossowskiego: Więź biolo­
giczna i łączność społeczna; A leksandra 
H ertza: Drużyna wodza; Stanisław a
Rychlińskiego: D rabina społeczna w
Anglii; Antoniego Pańskiego: Teoria
ekonomiczna M arksa z perspketyw y 
czasu.

Tom zam yka bogaty dział sp ra­
wozdawczy, poświęcony omówieniu na j­
nowszej lite ra tu ry  socjologicznej pol­
skiej i obcej.

Skład główny w „Naszej K sięgarni", 

W arszawa, śto  K rzyska 18.

pojm uje miłość, jego wini za zmianę, 
jak a  zaszła w uczuciach żony. Przyznać 
trzeba, że je s t  to  bardzo oryginalny 
kozioł ofiarny, ale sztuka przeto bynaj­
mniej na oryginalności nie zyskuje. 
Albowiem ten  s ta ry  okazuje 
się w końcu półgłówkiem
i widz napraw dę gubi się w domysłach, 
po co właściwie au to r wprowadził do 
akcji tego zapatrzonego w przeszość 
ojca nieszczęśliwego Jan a  Klaudiusza? 
Chyba nie po to, by nam wygłosił tę

K om isja Turystyczna przy Org. Syjon. 
« H  A T E C H I J  A  »
W arszawa Zamenhofa 13/5 tel.1114-08

Z a p r a s z a  n a  w y c i e c z k ę  d o  
K A Z I M I E R Z A  n / W I S Ł Ą  
na św ięta Szewuot (Zielone Święta)
W yjazd z W arszawy 2 i 3 czerwca 1938. 
Pobyt 3 i 4 dniowy w pierwszorzęd­
nym pensjonacie z pełnym utrzym aniem
Pokoje 2 i 3 osobowe. --------------------
Wycieczki do Puław, Nałęczowa, Bo- 
chotnicy i Janowiec.

Ceny b. przystępne
Zapisy i inform acje w sekretariacie O rganizacji codziennie od 9 do 11 wiecz

oklepaną prawdę, że rodzice swych 
dzieci nie znają.

N ajbardziej wzięte przedstawieniem  
były kobiety. Zadowolone były z epi­
logu: Mocny i nieustępliwy Jan  Klau­
diusz w jednej z ostatnich scen przy­
znaje się do swych przewinień i wy- 
czytuje całą ich litanię.

Rolę Róży —  żony „z podziemnego 
zdarzenia" g rała  Jadw iga Sm osarska. 
Oddała dość szczęśliwie typ  kobiety, 
k tó ra  stworzona je s t do tego by brać 
z życia, w zamian niczego nie dając. 
W roli męża Jana  Klaudiusza wystąpił 
Tadeusz Wesołowski. Była to gra na 
wysokim poziomie, św ietnym  był także 
Jerzy  Śliwiński w roli kochanka P a try ­
ka. św ietnie wywiązały się z pom niej­
szych ról Kościeszańska i W asiutyńska, 
Niewdzięczną rolę ojca W incentego 
dźwigał W ojciech Brydziński.

Komedię wyreżyserowała m istrzow­
sko Stanisław a Wysocka. Dekoracje 
Jarockiego.

J. LESER

Notatki 
bibliograficzne

Przeciwko porządkowi społecznemu 
w Rosji Sowieckiej zaczynają się coraz 
bardziej odzywać głosy niezadowolenia 
naw et ze strony  tych, k tórzy niedawno 
jeszcze entuzjazm owali się lub przy­
najm niej sympatyzowali z nowym 
ustro jem  społecznym, jak i rewolucja 
październikowa 1917 roku wprowadziła 
na obszarze dawnej Rosji carskiej. W y­
mownym świadectwem bolesnego roz­
czarowania są dwie książki o identycz­
nej niemal treści napisane przez dwóch 
Francuzów. Pierw szy z nich konserw a­
tysta , uczony, historyk- i socjolog 
(Jacąues Bordpux: „Oskarżam  Mosk­
wę". W arszawa. Biblioteka Polska.) 
ostrzega F rancję  przed wpływami 
Moskwy i działalnością kom internu, 
nawołując Francuzów do zachowania 
jedności narodowej i nie poddawania 
się zgubnym  wpływom Moskwy. Drugi 
z autorów  były poseł kom unistyczny w 
parlamencie francuskim  (Jacąues Do- 
rio t: „Pieniądze płyną z Moskwy".
W arszawa. Biblioteka Polska.) rozcza­
rowany do komunizmu i jego prowo­
dyrów, podejm uje walkę przeciw wpły­
wom kom internu na terenie F rancji, 
odsłaniając kulisy jego działań.

N ajbardziej wymownym dokumen­
tem  nastro jów  panujących w sam ym  
obozie kom unistycznym , a u jaw niają­
cym oblicze m oralne stabnowskiego re- 
gim e‘u w Rosji je s t  o sta tn ia  książka 
Trockiego. (Lew Trocki: „Zbrodnie
S ta lin a " .' W arszawa. Biblioteka Pol­
ska".) Trocki, oskarżony przez obecne­
go wodza Z. S. R. R. o inspirowanie 
wszelkich zamachów i spisków na obec­
ny ustró j rosyjski wespół z H itlerem  
i Japonią, broni się, odsłaniając praw ­
dziwe tło wydarzeń, jakie w ostatn im  
roku zaszły na terenie Rosji. Ciska cięż­
kie oskarżenia pod adresem  biurokra­
cji rosyjskiej, k tó ra  we w szystkich 
dziedzinach życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego stała się na­
rzędziem system u rządzeni. O statnie 
procesy polityczne i m etody ich proce­
dury  przyczyniły się do rozszerzenia 
delatorstw a, oszczerstwa i tchórzostw a. 
W yjaśniając prawdziwe przyczyny tych 
procesów, Trocki przepowiada rychły 
upadek obecnego regim e‘u wyznaczając 
w tym  upadku Stalinowi m iejsce na­
czelnego grabarza rewolucji.

M. P.

C e n ;  o g i b i i t ń , za m/m za tekstem 80 groszy., w tekście 1 zl Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjm uje się. 
P r e n u m e r a t a :  kwartalnie 3 zl.; półrocznie 6 zl.


